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Rok 1869. Kraków, Piątek 21 Maja Nr. 65.
Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 

Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

P r z e d p ła t a  t r y  n os i s
rocznie kwartalnie

W Krakowie............................  20 zlr. — 5 złr. —
W Austrji i W ęgrzech  24 ,, — 6 „ —
W Prusach i Niemczech . . .  16 tal. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr
We Francji i Anglji............... 108 frank. 27 fr. —
W Beigji, Włoszech i Szwaj­

carii .............................  80 frank 20 fr. — <
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika K r a j, wszystkie Urzędy 

pocztowe auBtrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienone ajencje.

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. IB srg. 

10 franków.

7 franków.

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty. Rękopisma nadsyłane Redakcji nie zwracają się 
i niszczone będą.

C ena o g ło s ze ń  (jnseratów)
za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:

Pierwsze umieszczenie      ...................................................................  centów,
Każde następne umieszczenie ......................................................... ..
Stempel od każdorazowego um ie szczen i a . . . . . . . ...............................  ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika K raj, oraz niżój 
wymienione ajencje.

A ien cje  p rzyjm u jące  p r z e d p ł a t ę .  W  Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. —  Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i księgarnia P - . K s - Pobudkiewicza. We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — W  Tarnowie 
Księgarnia Gazdy. — W Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów .- W Bochni: W. Pisz. — W Gorlicach: W. Muchowicz sekretarz Magistratu. — W Tarnopolu: Księgarnia F. Csillika. W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na całe W. Ks.Poznańskie i Prusy zachodnie.

A j e n c j e  p rzyjm u jące  o g ło szen ia : W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwow ie- Księgarnia Karola Wilda. — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta —-.Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego. W Tarnowie: Księgarnia Gazdy. — W Poznaniu: Administracja Dziennika Poznań- 
' skiego -  W Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Neuer Markt Nr. 11. _  Oppelik, Wollzeile Nr. 22. -  W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei, Zunchu l St. Gallen u Hasensteina i Voglera.

Węgierskie projekta adresowe.
W  odpowiedzi na mowę tronow ą 

króla węgierskiego, sejm peszteński zre­
dagował pięć projektów adresowych, 
z których jeden , t. j. projekt izby m a­
gnatów, został już  uchw alony; reszta 
zaś, t. j. p ro jekt stronnictw a D eaka, 
zredagowany przez Franciszka Pulsz- 
kiego; projekt stronnictw a um iarkow a­
nej lewicy, zredagowany przez Kolo- 
mana Tiszę; projekt skrajnej lewicy, 
zredagowany przez Iranyego i Sim o­
ny ego ; nareszcie p ro jek t zredagowany 
przez serba Swętozora M iletitsa , m ają 
przyjść dzisiaj pod obrady izby posłów.

Zdaje się być p raw d ą, że tylko ta ­
cy, którzy nie m ają nic do stracenia, 
życzą sobie wojny i m ięszają się we 
wszystkie spraw y; zaś c i, k tórzy już 
doszli pewnego stopnia dobrobytu i już 
coś posiadają, są za utrzym aniem  pokoju. 
W szystkie bowiem pięć projektów  ad re ­
sowych węgierskich przem aw iają jedno­
głośnie za utrzym aniem  pokoju i zacho­
waniem polityki nieinterwencji.

D rugą praw dą jednak zdaje się być, 
że ci, co posiadają już  w iele, pragną 
mieć jeszcze w ięcej; bo oprócz żądania 
polityki pokoju i nieinterw encji, naj 
większa zgoda panuje na przyłączenie 
do W ęgier Dalmacji. Jeżeli do tych 
dwóch punktów dodamy jeszcze obo­
wiązkową zgodę na wszystkie pomniej­
sze ustawodawcze reform y w duchu li­
beralnym , o k tórych  mowa tronow a 
wspomniała, wyczerpniemy tem at wspól­
ny wszystkim pięciu adresom  i dojdzie- 
my do punktów spornych.

Stronnictw o Deaka, równie jak  izba 
magnatów, zgadzają się z mową trono­
wą na to , że szczęśliwe rozwiązanie 
kw estji stosunku wzajemnego A ustrji 
do W ęgier i przeprowadzenie ugody 
dało s ta łą  podstawę do wewnętrznć 
reformy. Nie dzielą tego poglądu dwa 
stronnictw a lewicy tak  um iarkow ane 
jak i skrajne. N iezupełne załatw ię 
nie kw estji stosunków Przed- i Zalita 
wji, n' e zdaje s ‘§ być dostateczni, 
rękojmią dobrobytu kraju.

Oba te Stronnictwa zgadzają się na 
to że PaIlsfw0 bez samodzielnych fi­
nansów, wojska i zagranicznej rep re- 

entacji, jest ułom nem ; że delegacje do 
I  raw  wspólnych muszą być zniesione; 
M iarkowana lewica dodaje, że jedynem  

możliwćm rozwiązaniem kwestji mię- 
l7Vpaństwowej je s t: unja osobista. -  
Skrajna lewica w tym  punkcie me sta- 
^ ia nic dodatniego. Tak jedna za to 
• k druga zdają się nie mieć nic prze­
ciwko temu, aby po dokonanym w ten 
sposób najzupełniejszym rozdziale mo- 
narchji austrjacko-w ęgiersk iśj na dwa 
udzielne państw a, w każdem  z nich 
panowała mniej-więcćj taka sam a cen­
tralizacja. Natom iast projekt serbski 
M iletitsa domaga się uorganizowania

tak  Zalitaw ji jak  P rzedlitaw ji, na pod­
staw ie system u federacyjnego.

C harakterystycznym  je s t stanowisko 
irojektów  w obec Cislitawji. M ilczą o 
niej adres m agnatów, projekt stronnictw a 
Jeaka i um iarkowanej lewicy. P rojekt 

skrajnej lewicy mówi tylko o Czechach, 
ubolewając nad tem , że w k ra ju , „z 
którym  nas łączy tyle wspomnień h i­
storycznych,“ zam iast rozwoju życia 
constytucyjnego, nastąp iła  przerw a ta ­

kowego przez długi czas. O n a s skra j­
na lewica nic nie wspomina. Jeden  
tylko projekt serbski M iletitsa rozbie­
rając szeroko politykę w ewnętrzną Au- 

^ tr ji i stara jąc się sprowadzić ją  na 
lodstawę czystej federacji, obok Cze­

chów i innych narodowości wspomina 
i o nas; wskazuje na to, że i „polacy 
nie są zadowoleni, i grożą co chwila 
wystąpieniem z rady  państw a." Dlatego 
iro jekt serbski żąda zupełnego równo­

uprawnienia narodowości w monarchji 
austijacko-w ęgierskiej „g d y ż  w p r z e ­
c i w n y m  r a z i e  m o g ł a b y  n a s t ą p i ć  
katastrofa  któraby b y ła  bardzo  
smutną."

Prace przedsejmowe.
Niemając w kraju prócz komisji propi 

nacyjnej, stałych komisji, któreby przy­
gotowały m aterjał dla sejmu krajowego 
omawiały reformę ustawodawstwa krajo 
wego, będziemy się starali brak ten choć 
w części zastąpić, o ile dziennik zastąpić 
go jest w stanie. Będziemy bowiem w po­
rządku podnosili tutaj wszystkie kwestje 
tyczące się nowych ustaw lub reformy 
ustaw istniejących, które na przyszłej se 
sji naszego sejmu prawdopodobnie przyj 
dą pod obrady. Chętnie w tej mierze przyj­
mować będziemy listy czerpane z do­
świadczenia, a  odnoszące się do przed 
miotów przez nas poruszanych, chociażby 
zasady w listach tych wyjawione były 
przeciwne naszemu sposobowi zapatrywa­
nia. Dążnością naszą bowiem będzie, w 
skutek tej dziennikarskiej dyskusji o ile 
możności wyjaśnić zdania, aby opinje przed 
sejmem co do kwestji ustawodawczych 
mniej więcej się ustaliły.

Jest u nas zwyczaj, że jeżeli sejmowi 
nie starczy czasu na wypracowanie ja ­
kiejś ustawy, poleca sejm wydziałowi kra 
jowemu, żeby ją  wyrobił. Tymczasem wy­
dział krajowy z jednej strony jest bardzo 
obarczony sprawami bieżącemi, z drugiej 
zaś strony nie może mieć zawsze ludzi 
fachowych do każdego rodzaju prawo­
dawczej czynności. Komisję fachową da­
leko łatwiej złożyć w sejmie, aniżeli w 
wydziale krajowym z sześciu składającym 
się członków. Fizycznem niepodobień­
stwem jest, aby ci ludzie wszystkim pro­
jektom ustawodawczym podołać mogli.

Z tego względu uważamy za rzecz nie­
zbędną urządzanie stałych komisji spe­
cjalnych do pojedynczych projektów, lu­
dzie bowiem, którzy m ają sobie jeden 
tylko przedmiot do opracowania powie­
rzony, już przez to samo, że dłuższy czas 
w tym przedmiocie pracują, nabiorą grun- 
towniejszej i wszechstronniejszej znajomo­
ści tego przedmiotu.

Sejm nasz tak mały ma zakres działa­
nia, uchwalone zaś przez niego ustawy

tak rzadko otrzymują najwyższą sankcję, 
że wszelkiemi siłami starać się należy, 
aby to co sejm uchwali nosiło już na so­
bie cechę zupełnego wykończenia, było ze 
wszech m iar praktyczne i odpowiadało 
rzeczywistym stosunkom. Tymczasem do­
świadczenie uczy, że jak  wiedeńska rada 
państwa tak  i nasz sejm krajowy, po 
większej części dorywczo tylko traktował 
ustawodawcze sprawy, zkąd ustawy sej­
mowe nadzwyczaj prędko się starzeją, — 
że się tak wyrazimy, m ają czas już się 
przeżyć nim zdołają się rozpowszechnić.

Podstawą krajowego ustawodawstwa bę­
dąca ustawa gminna, stała się dzisiaj w 
wielu punktach niepraktyczną, nieodpo- 
wiadającą miejscowym stosunkom, albo 
niedającą się wykonać przez istniejące 
-władze. Blizko sześćdziesiąt rad powiato­
wych wniosło do sejmu lub do wydziału 
krajowego petycję o konieczną reformę 
ustawy gminnej, a jednomyślność ta  wy­
wołana potrzebą praktycznego życia, naj- 
epszym jest dowodem, do jakiego stopnia 
iłędnemi są zasady, na których się opie­
ra  u nas organizacja gminna.

Toż samo tyczy się ustawy o radach 
powiatowych, ordynacji wyborczej gmin­
nej i powiatowej, słowem wszystkich tych 
ustaw, które stanowią podstawę autono­
micznych urządzeń.

Równie niepraktyczną jest ustawa dro­
gowa, która naglących wymaga zmian, a 
słynny § . 1 2  tej ustawy, sterczy jeszcze 
jak  przedpotopowy zabytek wśród nowszej 
ustawodawczej tendencji.

Reforma ustawy leśnej i o polowaniu, 
z ramienia rządu się rozpoczyna, a mie­
szane komisje z urzędników i członków 
autonomicznych złożone, pracują nad od- 
powiedniemi projektami.

Prace więc przedsejmowe przedewszy- 
stkiem muszą mieć na oku reformę usta 
wy gminnej i wszystkich ustaw z nią w 
bezpośrednim będących stosunku, nastę­
pnie ustawę drogową, która w kilku pun­
ktach stanowczej musi uledz zmianie.

Kwestja propinacyjna do znudzenia już 
omawiana, nad którą tej zimy osobna 
pracowała komisja, przecież niezupełnie 
jeszcze wyczerpaną została, a nadewszy- 
stko niezdołano dojść do jakiegoś syste­
mu, na któryby zgadzała się większość 
ludzi tą  kwestją się zajmujących. Dopóki 
zaś do tego dojść nie zdołamy, dopóty 
kwestją tą, ch ociaż  do p rzesytu  ju ż  obra­
bianą, zajm ow ać się m usim y.

Przyjdzie dalej na porządek dzienny 
tegorocznego sejmu, ustawa o księgach 
hipotecznych, która w zeszłym roku już 
była w sejmie, ale nie dostała się, nie bę­
dąc ze wszech miar wykończonym pro­
jektem, na porządek dzienny. Obecnie je ­
den członek wydziału krajowego ma po­
wierzone wypracowanie projektu o książ­
kach hipotecznych i spodziewać się należy, 
że jeżeli z zewnątrz nieprzyjazne znów 
nie wypłyną okoliczności, kwestja ta  w tym 
sejmie będzie załatwioną.

W wydziale krajowym leży gotowy pro­
jek t o zakładach technicznych we Lwowie 
i w Krakowie, wykończony przez komisję 
znawców; projekt ten , o ile wiemy, bę­
dzie w zupełności odpowiadał potrzebom 
i wymaganiom kraju.

Rada szkolna znów ma powierzone od 
p. ministra oświaty wypracowanie pro­
jektu  o szkołach realnych, któryby ewen­
tualnie jako przedłożenie rządowe do sej­
mu mógł być wzięty. Projekt ten będzie 
nadzwyczajnie ważnym i będzie stanowił 
epokę w reformie krajowych stosunków. 
Sądząc po ostatnim przez radę szkolną

publikowanym projekcie o szkołach ludo­
wych, mamy mocne przekonanie, że i 
projekt o szkołach realnych przez radę 
szkolne wypracowany w zupełności zdoła 
odpowiedzieć wymaganiom kraju.

Jest jeszcze jedna bardzo ważna sprawa 
z innego pola, dotąd niezałatwiona, a 
mianowicie oddanie funduszu indemniza- 
cyjnego przez rząd w administrację wy­
działu krajowego. Sprawa ta czeka tylko 
na ustanowienie warunków, pod któremi 
oddanie to ma nastąpić.

Wiele innych nadto projektów do ustaw 
i reform ustawrodawczych wypłynie w cza­
sie przed sejmem, jeżeli opinja publiczna 
i ludzie fachowi zaczną się zajmować ba­
daniem prawodawczych stosunków naszego 
kraju, które sejm w moc swej kompetencji 
poprawić jest w stanie. Wydział krajowy 
również wystąpi jeszcze z kilkoma pro­
jektam i, zwłaszcza gdy w ostatnich cza­
sach z przyczyny innych zajęć nie mógł 
w zupełności wyczerpać swych zamiarów 
co do ustawodawczych reform.

W najbliższych numerach naszego pi' 
sma rozpoczniemy z naszej strony dzisiaj 
przez nas zapowiedzianą pracę, a mia­
nowicie zaczniemy od ustawy gminnej, 
wymagającej koniecznej i stanowczej re­
formy.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W arszaw a- Moskiewskie dzienniki 
przyjęły od pewnego czasu szczególny 
systemat 0  najważniejszych, kraj obcho­
dzących sprawach, donoszą one pod for­
mą przytoczeń z obcych dzienników, nie 
dodając do tego żadnych ze swej strony 
uwag, nie potwierdzając ich ani zaprze-

p. Golejewski, do

czając.
T ak np. Gołos, W test', a za  n iem i Wars z 

Dniewntk i  n akon iec Dziennik Warszawski 
zam ieszczają  n astęp u jące  d o n ies ien ie :  

N iejednokrotne p rzed staw ien ia  dyrekcj 
głów nej tow arzystw a k redytow ego ziem  
sk iego  w W arszaw ie w p rzed m iocie  uzy  
sk an ia  p ozw olen ia  na em isję  now ej serji 
listów  zastaw n ych , zw róciły  n a  s ię  uw agę  
rząd u , i  w ty ch  d n iach  k ilk u  cz łon k ów  
dyrekcji p ow o łan ych  z o s ta ło , ja k  don osi 
k oresp ond en t w arszaw ski do National Ztg., 
do P etersb u rga , d la  w zięc ia  u d z ia łu  w n a ­
radach  w tej kw estji. N ow a serja  listów  
zastaw n ych , em isja , k tóra  m a n a stą p ić  na  
św. J a n , o ca li w ie lu  w ła śc ic ie li d ó b r , ob ­
c iążon ych  z pow odu p ła cen ia  ogrom nych  
procentów . J ed n o cześn ie  p ostaw i o n a  w ła ­
śc ic ie li dóbr w m ożn ości w yku p ien ia  od  
w łośc ian  praw a do słu żeb n ictw  le śn y ch  i 
pastw iskow ych."

Miejscowe dzienniki, będące bliżej źró­
dła, powinnyby przecież powiedzieć jasno, 
o ile wiadomość ta , tak ważna dla kraju, 
jest prawdziwą. Zdaje się z resztą, że w u-r 
stach moskiewskich dziennikarzy cała ta 
wiadomość zakrawa na ironję rzuconą 
nieszczęśliwemu krajowi. Dotąd bowiem 
rząd wszystkie projekta Odrzucał, a w każ­
dym razie wypuszczanie listów przed św. 
Janem jest zupełnem niepodobieństwem.

tymi p. Grocholski 
' jwowa.

Dyrekcja policji wysłać m iała podobno 
znakomity zastęp organów bezpieczeństwa 
na dworzec, w celu zapobieżenia niepo­
rządkom lub może jakiej demonstracji 
przeciw delegatom. Rzecz to już smutna, 
kiedy rząd bierze w opiekę panów dele­
gatów przed ich mocodawcami; ostrożność 
wszakże dyrekcji policji była —  zdaniem 
mojem —  zupełnie zbyteczną, jestem bo­
wiem przekonany, że do demonstracji u- 
licznej pewnieby nie przyszło. Umiemy 
szanować godność narodową; wiemy też, 
że burdy uliczne, w których policja po­
średniczy, dałyby nieprzyjaciołom naszym 
tylko sposobność oczerniania nas, a skut- 
cu pożądanego nie odniosłyby wcale.

Że zdanie to podzielają także i wybor­
cy, najlepszym dowodem jest to , że po­
stanowili zapobiedz wszelkim manifesta­
cjom ulicznym przeciw delegacji, a zwo-  

ać  nasomiast z g r o m a d z e n i e  w y b o r ­
c ó w ,  na którem osądzonoby dotychcza­
sowe postępowanie delegacji i wezwano 
delegatów do złożenia rachunków przed 
swymi mocodawcami.

Z g r o m a d z e n i e  t a k i e  m a  s i ę  p o ­
d o b n o  o d b y ć  w k r ó t c e  we L w o w i e ,  
a spodziewać się można, że w ślad za 
nami pójdą wyborcy z większych i mniej­
szych posiadłości.

Dowiaduję się także, iż partja  moskalo- 
filów tutejszych gotuje się do wystąpienia 
na tem zgromadzeniu w obronie delegacji. 
Twierdzi ona, że delegacja nie mogła i 
nie powinna była nawet silnie stać przy 
rezolucji, gdyż rezolucja nie była wyra­
zem narodu, tylko pewnej jego partji (!'?) 
i że wdzięczność się należy delegacji za 
jej postępowanie.

Kiedy mowa o moskalofilach, wypada 
powiedzieć słów kilka o propagandzie mo­
skiewskiej, o której —nie wiem dlaczego — 
dzienniki nasze tak rzadko wspominają. 
Rzecz to dowiedziona, że propaganda, któ­
rej przewódcy formalne biuro założyli we 
Lwowie, zwolna ale skutecznie szerzy się 
w kraju naszym. Na odpustach, jarm ar­
kach, prażnikach i t. p. zdybiesz — idę 
o zakład — zawsze misjonarzy moskiew­
skich w postaci urlopników, byłych na­
uczycieli wiejskich, pielgrzymujących dzia­
dów i t. p., którzy z niepospolitą zręczno­
ścią umieją korzystać z każdej sposobno­
ści, aby nasz biedny ludek oświecić

swej udawać się do ministerstwa, a broń 
Boże do rady szkolnej, bo ta  chce szkoły 
tak urządzić, aby w nich z czasem z ży­
dów „porobić katolików." Oczywiście, że 
przestraszeni takim argumentem żydzi bo- 
lechowscy zarzucili zamiar podania prośby 
do rady szkolnej i wnieśli ją  do mini­
sterstwa. Ministerstwo wszakże odesłało 
petycję tę radzie szkolnej, uważając ją  
za kompetentną do rozstrzygania spraw 
tyczących się szkół ludowych, a przed 
kilku dniami otrzymali żydzi bolechowscy 
z niemałem zdziwieniem, na swoją petycję 
odpowiedź od rady szkolnej, z tym dla 
moskiewskiego agitatora niebardzo przy­
jemnym dodatkiem, że w sprawach szkół 
ludowych tylko rada szkolna decyduje.

Ważna sprawa teatru  polskiego we Lwo­
wie, która nietylko gród nasz, ale kraj 
cały zajmować powinna, wikła się coraz 
bardziej. Prezes rady administracyjnej fun­
dacji skarbkowskiej książę Jabłonowski 
znajduje się obecnie w stanie oblężenia. 
Z jednej bowiem strony prze na księcia 
z całą gwałtownością głos opinji publicz­
nej , aby w sprawie tak ważnej porzucił 
wszelkie względy na osobistość, z drugiej 
zaś strony znaleźli się tacy m ecenasi, 
którzy w tem zapewne przekonaniu wysto­
sowali adres do księcia z prośbą, aby do­
tychczasowego kierownika sceny naszej zo­
stawił nadal przy dyrekcji bez rozpisy­
wania konkursu. Książe jednak w tej spra­
wie nie rozstrzyga sam, ale i rada admi­
nistracyjna, a ta  miała się podobno w 
ostatnich dniach stanowczo oświadczyć 
za rozpisaniem konkursu.

Na przyszły tydzień ma sprawa ta 
przyjść na posiedzenie, obecnie zaś zaj­
muje się komisja ułożeniem kontraktu za­
wrzeć się mającego z przyszłym dyrekto­
rem .

(C.) Lwów 18 maja. (Koresp. „Kraju.
Powrót delegatów. — Zgromadzenie wyborców. — 
Propaganda moskiewska. — Sprawa teatru polskie­
go. — Adres i kontradans. — f  Franciszek Ksaw 

Godebski.

Dziś przybyło kilku delegatów, między

współczuciu moskiewskiego narodu dla 
biednych rusinów w Galicji — tak srodze 
przez polaków prześladowanych, o ojcow­
skich rządach cara i t. p.

Propaganda ta  nie ogranicza się tylko 
na sam lud; chciałaby ona i żywioł ży­
dowski ogarnąć swą siecią, i w tym celu 
stara się wszelkiemi środkami — szczegól­
nie po małych miasteczkach -utrzymywać 
żywioł żydowski w owej nieufności do po- 
aków, którą żywioł ten nasiąkł od wieku 

dzięki rządom centralistycznym.
Aby mnie nie posądzono o przesadę, 

przytoczę z pomiędzy wielu tylko jeden 
przypadek. Gmina żydowska w Bolechowie, 
utrzymująca swoją szkołę, postanowiła w 
sprawie dotacji nauczyciela czy też roz­
szerzenia szkoły udać się z prośbą o po 
moc do wyższej władzy. Z polecenia tedy 
przełożonego gminy, p. Bolechowski na 
uczyciel szkoły żydowskiej miał napisać 
prośbę do rady szkolnej, — jako jedynej 
władzy, która do rozstrzygania w sprawach 
szkół ludowych jest kompetentną. Znalazł 
się jednak jakiś pracownik z winnicy mo­
skiewskiej, który żydom bolechowskim wy- 
tłómaczył, że powinni w sprawie szkoły

Na postanowienie rady administracyj­
nej wpłynąć miała i ta okoliczność, że 
jak  się właśnie dowiadują, na powyższy 
adres wielbicieli dotychczasowej dyrekcji 
teatru polskiego przeciwna strona ma od­
powiedzieć adresem liczącym tysiące pod­
pisów. Adres ten ma być już jutro wy­
gotowany.

Smutną na zakończenie dzielę się z wa­
mi wiadomością. Ksawery Godebski, ku­
stosz bibljoteki Ossolińskich, znany ze 
swych niepospolitych zasług położonych 
piórem i słowem około ojczyzny, unTarł 
w skutek przeziębienia, w poniedziałek •> 
godzinie 6 rano. Ś. p. Ksawery urodzony 
1800 r. w Monachjum był w r. 1831 de­
putatem na sejm z krajów zabranych, pó­
źniej emigrował do Francji, gdzie prze­
bywał do r. 1848. Za powrotem do Gali­
cji otrzymał posadę kustosza przy zakła­
dzie narodowym imienia Ossolińskich, na 
której pozostawał aż do śmierci.

Oddany całą duszą sprawie ojczystej, 
pełen dobroci serca i gorącej miłości dla 
wszystkiego co narodowe, zjednał sobie 
miłość młodzieży i poważanie obywatel­
stwa. Jutro odbędzie się pogrzeb. Nie po­
trzebuję dodawać, że wszystko co umie 
cenić zasługi, pospieszy oddać ostatnią 
przysługę Ksaweremu, uronić łzę żalu 
nad grobem tego prawdziwego polskiego 
patrjoty.

Ameryka.
Z Nowego Jorku piszą do Avenir Na­

tional:
Sprawa kubańska przybrała nagle cha­

rakter groźny, w skutek nowego gwałtu, 
którego się dopuściły władze hiszpańskie

RODZINA ORSKICH.
POWIEŚĆ

przez
W o ł o d e g o  S k i b ę .

(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg da ls zy . )

X-Możnaby grubą księgę zapełnić opisem, 
j ak Janek i Jacuś, rycerz i jego giermek, 
nowy Don Kiszot z nowym Sanszo Pansą, 
podróżowali po szerokim świecie.

W streszczeniu tylko opowiemy ich O- 
ibsseję.

W pierwszem zaraz miasteczku, na które 
ifili, gdy już byli tak daleko, że Ko- 

rck nie obawiał się pogoni, były uczeń 
r.miłły postanowił kupić sobie strój pań- 

CK i dla Jacusia strój pańskiego sługi.
Ołówka nam potrzeba nie pióra, żeby 

o p i s a ć ,  jak  wyglądali obydwa w tych ubra- 
aaeh, kupowanych tu i ówdzie po sztuce,

. dobieranych fantazją Janka, który choć 
,„dykę wynalazł, wykwintnym nie od­

h a c z a ł się gustem.
Jacuś się śmiał sam z siebie, gdy wlazł w 

„ową kapotę, a Korek w swojej się pawił.
   Tak to rozumiem, • - mówił do sie-

oglądając sobie boki i skręcając szyję, 
i jy  dojrzeć efekt pleców, — tak to ro- 

liem... teraz się nikt nie zadziwi, gdy 
i d e m , że jestem pan Korczak.

Wystroili się, podjedli, Janek zakomen 
derował puszczenie się w dalszą drogę.

— To tu  nie będziemy dłużej popa 
-ali?-— spytał go Jacuś.

— Albo się nie najadłeś jeszcze A.
— Głodu bo nie mam... jesteście do 

pan , panie Korczaku... tylko mam
_xze inny kłopot.

— Jakiż to kłopot?
— A no... jak  kupiliście nowe suknie, 

to sprzedaliście stare...
— To i cóż z tego?
— A no juści... przecież po pańsku nie 

mścimy się w drogę.
— A to dlaczego?
— Sami powiedzieliście, że jak  pan 

ma dużo pieniędzy, a chce iść przez las, 
i nie chce żeby go obdarto, to się musi 
przebrać po chłopsku... więc albo teraz 
macie mało pieniędzy, albo w tych pań­
skich sukniach dalej podróżować nie mo­
żna, albo w całej naszej podróży już la­
sów nie będzie.

— A t, głupiś, — odpowiedział mu Ja ­
nek , — nie gadaj dużo. Otóż mu dopiero 
przyszło do głowy... a gdzieżby się po­
działy lasy?..

Nie pierwszy to raz młody sługa zabijał 
kuna w głowę o niewiele starszego od 
siebie pana. Ile razy się tak zdarzyło 
Janek odpowiadał mu zawsze: 

m  • głupiś... nie gadaj dużo.
powiadał tak , ale sobie m yślał, że 

Jacuś, to niekoniecznie głupi chłopiec, 
kiedy jego, z całą nauką, z większem do­
świadczeniem i starszemi latam i, bardzo 
często potrafił wprowadzić w ambaras.

— To mądry chłopak, -  mówił do sie­
bie, będę miał z niego dobrą posługę... 
tylko trzeba z mm zręcznie, bo skłamać 
co przed mm niełatwo. Powiedziałbym 
m u, żem ja  taki chłop jak  i 0n i ka­
załbym przysiądz, że o tem ani ’ słowa 
nikomu nie powie, ale cóż?,. j ak go będę 
chciał albo musiał wypędzić, to się roz­
gniewa i porozgaduje przed ludźmi, że 
ja  chłop... a ja  nie chcę, żeby ludzie 
wiedzieli, że pan Korczak chłop... o! nie!.. 
A jak  mu nic nie powiem, to także źle!", 
bo się bestja domyśli i także rozgadywać 
będzie... Biedym Bobie tylko z tym chło­

pakiem napytał i nic więcej.
Ten monolog maluje nam znów dalej 

charakter Korka. Widziemy w nim podej­
rzliwość, a że człowiek najskłonniejszym 
lest do podejrzewania innych o to, do 
czego sam w danym razie byłby zdolnym, 
więc już to, że podejrzewał Jacka o mści­
wość i niewdzięczność, przedstawiłoby 
nam, że był niewdzięcznym i mściwym, 
gdybyśmy go aż dotąd takim nie poznali. 
Przedewszystkiem w tym monologu malo­
wał się brak serca. W pierwszej prawie 
chwili po przyjęciu Jacka do swojej służr 
by myślał on już na zimno o tem, że go 
może kiedyś będzie chciał albo musiał 
odpędzić, i nawet na chwilę nie zastano­
wił nad tem, coby się w takim razie stało 
z chłopcem, o którym wiedział najlepiej, 
że jest sam na świecie, i prócz niego nie 
ma nikogo.

Jacuś był całkiem z innej mąki. Przy­
jął służbę i słuchał swego pana, a nie 
dosyć że słuchał lecz był mu wdzięcznym 
za opiekę, za podaną sposobność zoba­
czenia świata i ludzi, a najwięcej za obie­
tnicę zaopatrzenia jego głowy dostatecz-

m na całe życie zapasem rozumu. Co 
chwila bardziej" przywiązywał się do niego,
• ieżeli czasem wprowadzał go w kłopot 
swemi uwagami, nie było to skutkiem 
złośliwości, lecz dlatego, że prawdę zawsze 
niał Ra ustac^ * mówił to co myślał, nie 
obawiając się narazić.

Ktoby icli widział wędrujących razem, 
mógłby już °drazu powiedzieć, że z tego 
oryginalnego stosunku improwizowanego
Dana do improwizowanego sługi, w ywiąże 
sie z jednej strony poczciwe, psie przy­
wiązanie, którego druga strona bez cere­
monii dla własnego interesu używać bę­
dzie lecz serca sercem nie odpłaci.

Jacuś był zdolnym i mimo braku ^ SZ®1" 
kiej nauki rozwiniętym umysłowo. Co do

zdolności przewyższał może nawet swoje­
go pana. Cokolwiek zasłyszał, cobądź zo­
baczył, czego się tylko dowiedział, wszystko 
to nie pozostawało stracone dla jego ba­
dawczego umysłu. Wszelką nowość skła­
dał do głowy jak  do spichrza, a w gło­
wie nie mieszały się chaotycznie nagro­
madzone zapasy, lecz wszystko mieściło 
się najwłaściwiej, systematycznie. Z do­
znanych wrażeń i zrobionych spostrzeżeń 
snuł samorodnie kombinacje i wnioski, 
które ze względu na to, że jego inteligen­
cja rosła samopas, jak  krzew dziki, uderzały 
częstokroć oryginalnością i trafnością.

Mówiąc tyle o charakterach i umysłach 
naszych bohaterów, zgrzeszylibyśmy do­
prawdy, gdybyśmy nie powiedzieli o tem, 
pod względem czego równie życzliwie 
uposażyła ieh 0(jU przyroda.

Obaj byli przystojni, a nawet ładni 
chłopcy. Pomimo całej śmieszności ubra­
nia dpbranego z miejska ale dziwacznie, 
piękne ich twarze uderzały regularnością 
i pewną szlachetnością rysów. D elik a tn iej­
szej budowy Jacka, cokolwiek potyrało 
życie sieroce i zajęcie pastusze; twardszej 
kompleksji, silniejszy i roślejszy Jan wy- 
delikatniał skutkiem uwolnienia od cięż­
szej pracy i poświęcenia się książce. 
W ierzchnią wargę starszego, bruneta, za­
czynał już ozdabiać wąs dosyć bujny, 
jasnowłosy Jacek ogorzał od słońca, i 
skutkiem ogorzenia wydawał się starszym 
jak był.

Obaj na pierwszy rzut oka mogli p ra­
wie za rówienników uchodzić, i po obu 
spodziewać się było można, że gdy po 
jakimś czasie la t im trochę przybędzie, gdy 
się obetrą nieco w nowym dla siebie świe­
cie, ludzie sympatycznie na nich spoglą­
dać będą, i kobiety nie będą uciekały od 
westchnień i grzeczności ekonomczyka ‘ 
pastucha.

Ba!... lecz im obu w czasie podróży 
myśl o tem wcale nie postała w głowach.

Szli ciągle dalej, to pieszo, to przejeż­
dżając na spotkanych wózkach włościań­
skich i codzień spore odbywając etapy ; 
szli, kierując się zawsze w tę stronę nie­
b a , w którą zaraz z domu wyruszył in­
stynktownie Jacek , i w którą świadomie 
puścił się Korek, dowiedziawszy się z map, 
książek i ustnych objaśnień swojego nau­
czyciela, że w niej leży stara stolica Pol­
ski, odwieczny Kraków, gród pamiątek.

Jacek szedł niewiedząc gdzie, Janek me 
mówił mu gdzie idzie.

^  Gdzie idziemy?.- bądźno o to spo­
kojny, zobaczysz jak  będziemy na miejscu.

„  I jak że  długo będziem szli?
A tobie to nie jedno, choćby rok?..

Jackow i rzeczywiście było wszystko je­
dno. Widzieć codzień nową okolicę, nowa 
glebę, nowych ludzi, mówiących coraz to 
inakszym akcentem i mających codzień to 
inną charakterystykę stroju, było dla nie­
go widowiskiem, które mu się nie tak 
prędko uprzykrzyć mogło.
f l tn  ° miJ.ali dwory, wstępowali
v  i • a r?7‘era i do chat włościańskich. 
V,°™ ' i11? jeszcze odwagi przestąpić 

wliczyć Z1> których stanu chciał się

- Mnie się widziało, — rzekł raz do 
“ ego Jacek , — że jak  kto pan , to i w 
drodze powinienby między panów zacho­
dzić, a  jak  kto chłop, to do chłopów... 
Jak  zapamiętam, w Krusicach panowie ni­
gdy nie zaglądali do chat chłopskich, ba! 
i do karczmy tylko odsyłali służbę... 
wy, panie Korczaku...

Janek znów spostrzegł, że m u  jego San­
szo Pansa, klina w głowę zabija, o po­

wiedział więc co prędzej, jak zw ykle:
— At, głupiś... gdziebyś ty to zrozu­

miał... nie gadaj lepiej dużo o tem , co
się ciebie nie tyczy. T ,

Z aczą ł jed n ak  m y śleć , że Jacek ma
słuszność. „ , ,  j  . , .

  To i prawda, — rzekł do siebie, —
kiedy mam być panem, to lepiej zostać 
panem i zadać się z panami już po dro­
dze, a nie dopiero w Krakowie. Może 
tym  sposobem dostanę jakie listy do ko­
go do Krakowa, bo w Krakowie okropnie 
dużo ludzi, anibym w iedział, z którym 
pierwszym gadać... Ot col... jak  pierwszy 

woi napotkamy po drodze, to do niego 
wstąpię z moim Jackiem , tylko mu po- 
W1̂ n ’ si§ ihe ważył gadać, że jest 
z K rusic , bo... bo... przecież nic nikomu 
do tego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W  K O L E .
K O M ED JA  W  P ię C I U  A K TA CH .

(Dokończenie).
A. Panowie, rozsądek nakazuje nam u- 

miarkowanie. Nie żądajmy zawiele, bo uic 
nie dostaniemy. Umiejmy nawet słuszne 
prawa nasze podporządkowywać ogólnym 
interesom monarchji. Nie Austrja należy do 
Galicji ale Galicja do Austrji. Postępowa­
nie naszego sejmu, zmusza nas zostaw ać w 
mniejszości. Nie możemy więc lóż żądać; 
etykieta, nasze o p o z y c y j n e  stanowisko, i 
wzgląd na sąsiednie mocarstwa, ofiary tćj 
od nas wymagają, musimy poprzestać na 
krzesłach.

B. Jeżeli s ię  uprzemy przy zbyt wygó­
r o w a n y c h  żądaniach, wcale nas nie zapro- 
szą—

Glosy. To prawda.... to prawda!.., (ogól­
ne przerażenie).
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Da wyspie Kubie. Gdyby władze hiszpań­
skie naumyślnie chciały wywołać inter­
wencję Stanów Zjednoczonych, nie mogłyby 
sobie inaczej postąpić. Po trzeci raz już 
od czasu jednego miesiąca obraziły one 
banderę rzeczypospolitej.

Najprzód władze hiszpańskie zabrały 
'W samym porcie angielskim Bahama sta­
tek  amerykański „Mary Lowel." Ta spra 
wa jednak załatwioną będzie między Hi 
szpanją i Anglją, albowiem do tej osta­
tniej wystosował gabinet waszyngtoński 
reklamacje swe. Potem nastąpiło uwięzie­
nie ajenta Stanów Zjednoczonych w Gibara. 
Nareszcie, aby dopełnić miary, statek wo­
jenny hiszpański przytrzymał na pełnem 
morzu amerykańską goelettę „Lizzie ma­
jo r"  i zabrał z niej dwóch podróżników, 
Ta ostatnia sprawa jest bezpośrednią o 
belgą przeciwko Stanom Zjednoczonym 
jest to oczywisty casus belli, przypomina 
jący zupełnie głośną swego czasu sprawę 
zabrania dwóch ajentów Stanów południo­
wych^ Massona i Slidella przez kapitana 
Stanów północnych Wilkesa ze statku an­
gielskiego „Trent." Wiadomo, że wtedy 
Anglja sprawę tę uważała za casus belli 
a  gabinet waszyngtoński wyparł się samo­
wolnego czynu kapitana Wilkesa. Tenże 
sam gabinet żąda dzisiaj takiego samego 
oświadczenia i zadośćuczynienia od Hi 
szpanji, jakie sam swego czasu dał Anglji 
Uczynił to sekretarz Stanów zjednoczonych 
Fish. Nie nadeszła jeszcze odpowiedź Hi- 
szpanji. Tymczasem rząd amerykański 
wzmoGnił eskadrę swoją antylską, w celu 
opiekowania się poddanymi amerykański 
mi na wyspie Kubie.

Carstwo moskiewskie.
Walka przeciw niemieckiemu żywiołowi 

w prowincjach nadbałtyckich trwa ciągle 
Bygski H iestnik zamieszcza obszerny ar­
tykuł: O lo s a c h  ję z y k a  ru s k ie g o  (t. j. 
moskiewskiego) w d o r p a c k im  o k r ę g u  
n a u k o w y m . W artykule tym opowiada 
wspomniony dziennik, jak  nauka języka 
ojczystego jest tam zaniedbaną; jak  na­
uczyciele jego są prześladowani; jak  słu­
chacze dorpackiego uniwersytetu wychodzą 
bez jego dostatecznej znajomości. Kończy 
zaś w ten sposób: „Dorpacki zatem uni­
wersytet pamiętać i przejąć się głębokiem 
przekonaniem powinien, że rzeczy zmie­
niły się, i że wprowadzenie ruskiego ję ­
zyka do c a ł e j  państwowej administracji 
n i e  o g r a n i c z y  s ię  n a  m a ły c h  d o ­
ty c h c z a s o w y c h  z d o b y c z a c h ,  o któ­
rych tak szeroko piszą korespondenci nie­
mieckich dzienników, w celu zasłonięcia

ckim akcentem, jąkając się, następującą m o-1 ustannym intrygom moskiewskim i grec- 
wę tronową w rumuńskim języku. kim. — Jako dowód słusznego oburzenia

Panowie senatorowie!
panowie deputowani 

„Rozwiązanie izby deputowanych prze 
rwało prace ciała prawodawczego na nie 
wiele dni przed normalnym terminem zam 
knięcia tegoż.

„Na zasadzie artykułu 95 konstytucji 
zwołałem was na dzień dzisiejszy, aby uzu 
pełnić zwyczajną sesję r. 1868— 1869.

Panowie deputowanil 
„Pewne nieporozumienie zaszło pomiędzy 

mojem ministerstwem a byłą izbą deputo 
wanych; ono to spowodowało mnie odwo 
łać się do kraju, kraj zaś oświadczył się 
wybierając was.

„Jako reprezentanci narodu znacie pa 
nowie prawdziwe jego życzenia i po 
trzeby.

Wszystkie klasy społeczeństwa wygląda­
ją moralnego i materjalnego ulepszenia 
takowe jednakże można uzyskać tylko po 
Kojem i porządkiem i zawdzięczać je mo 
żna tylko szczeremu porozumieniu i zupeł 
nemu zaufaniu we władzy wykonawczćj 
we wł;td/.y prawodawczej.

„Sądzę, że mam prawo spodziewać się, 
że udzielicie mojemu ministerstwu światlćj 
waszćj i energiczućj pomocy, ono zaś swśm 
postępowaniem i zupełną legalnością bę 
cizie się starało utrzymywać owe porożu 
mienie i zasłużyć na konstytucyjną panów 
aprobatę.

Panowie senatorowie!
i panowie deputowanil 

„Przykro mi, że jesteście zwołani w cza 
sie, w którym rolnictwo, owo znaczne źró 
dło narodowego naszego bogactwa, wyma­
ga działalności wielu z panów.

Rząd mój będzie się starał, aby wam 
umożliwić jak najprędszy powrót do wa­
szych zajęć, dlatego, aby tśm więcćj mieć 
prawo, żądać od was poświęcenia na czas 
o wiele dłuższy, w przyszłćj zimowćj sesji, 

„Z tćm wszystkiem niektóre kwestje 
wieikićj wagi, oczekują jeszcze rozwiązania.

„Nagłość tychże nie dozwala odroczenia 
ich do przyszłego zgromadzenia panów. 
Ministrowie moi przedłożą wam wnioski 
odnośne do tych kwestji.

„Polegam moi panowie, na patrjotycznćj 
waszćj pomocy, i jestem tego przekonania, 
że każdy dzień waszćj czynności będzie 
poświęcony dla dobra kraju, a zatem ży­
czę wam, aby Bóg pobłogosławił pracom 
waszym." Karol.

Dan w Bukareszcie 29 kwietnia (11 ma- 
a) 1869.

(Podpisano) Dymitr Ghika.— M. Kogolni- 
czano. — Al. G. Goleska. — B. Boereska.— 
Pułkownik Duka.—Al. I&eceska.

panów niemców od konieczności w y rz e - . UmJ sły tutejsze zajął w nadzwyczajnym 
c z e n i a  się niemieckiego języka.11 [stopniu hst otwarty p. Armand Lćvy do

bułgarów przeciw grekom, i gorącego pra­
gnienia patrja rchatu , dołączam w tłóma- 
czeniu adres mieszkańców Filipopoli przed 
kilku dniami podany w. wezyrowi. Adres 
ten opatrzony jest przeszło tysiącem pod­
pisów naczelników rodzin.

„Niżej podpisani mieszkańcy bułgarscy 
Filipopoli, ośmielamy Się złożyć w. w. tę 
pokorną prośbę.

„Wśród chęci niecierpliwych i pragnień 
najgorętszych uwolnienia się raz z pod 
nieznośnego panowania fanarjotów, po 
dziesięciu latach przedstawień i próśb 
podnoszonych do rządu o przyznanie nam 
oddzielnego zarządu kościelnego, — do­
wiadujemy się dzisiaj, ku wielkiemu zdzi­
wieniu, że chytre intrygi współobywateli 
naszych — greków, zdołały znowu od­
wrócić od nas łaskę rządu, a to w celu 
utrzymania i nadal miasta pod panowa­
niem fanarjotów.

„Nie potrzebujemy powtarzać wszystkich 
kłamstw, jakiemi nasi przeciwnicy się po­
sługują, aby oszukać rząd, podając w li­
czbie rodzin, jako rodziny oddzielne, na­
zwiska żon , służących, albo osób nigdy 
nieistniejących. Ludność bułgarska stano­
wi jądro i znakomitą większość ludności 
naszego miasta, o czem rząd łatwo prze­
konać się może przez sprawdzenie rzeczy 
na miejscu.

„W tej chwili ośmielamy się jedynie o- 
świadczyć rządowi, iż niepodobnem jest

było i że kronikarz ten się myli, mówiąc 
że Jarosław w r. 1037 założył cerkiew św 
Zofji. Ks. kanonik mówi; „Pan dr. Ks. Li- 
ske nie czytał tego, co Nestor bezpośre 
dnio pisze przed r. 1037 o zaszłćj bitwie 
z Pieczyngami, pod samemi ścianami sta 
rego Kijowa w r. 1036. Jarosław wystą 
pił z grodu i uszykował drużynę i posta 
wił Waragów we środku, a po prawćj stro 
nie kijowian a na lewćm skrzydle nowo 
grodzian. Stali przed grodem. Pieczyng 
zaczęli następować i spotkali się na miej 
sen, gdzie stoi teraz św Zofja, metropolj 
ruska, było bowiem wtedy pole za grodem.
Z miejsca tego, ma według ks. kanonika 
Pietruszewicza wynikać, że w r. 1036 ani 
cerkwi św. Zofji ani złotćj bramy nie by­
ło, wspomniana zaś przez Thietmara pod 
r. 1018 cerkiew św. Zofji, w którćj metro­
polita przyjmował Bolesława Chrobrego, 
ma być ową, o którćj wspomina latopisiec 
Joachima.

Odpowiadam na to, że owszem słowa 
przytoczone z Nestora czytałem i że zwła 
szcza ze względu na nie twierdziłem, iż 
złota brama poprzednio egzystować mogła 
na innćm miejscu Żeby zaś cerkiew św. 
Zofji, o którćj Nestor wspomina, i cerkiew 
św. Zofji, o którćj Thietmar mówi, nie mia­
ły być te same, na to ks. kanonik Piętru 
szewicz dowodu żadnego nie podaje, jest 
to tylko domysłem jego, nieuzasadnionym, 
bo nie możua powoływać się na Jacbimo- 
wskiego latopisca, o którym sam mówi, że 
autentyczność jego jest podejrzaną, żeby
I r  t a  r n » m t % / J r ? A « ł A  ~ __ __1 _  „ 1  • 1 • »

nadla nas wrócić pod jarzmo patrjarahatu kto twierdzenia swoje chciał opierać m 
fanarjockiego, który nas już zniszczył tak mętnych źródłach, jak latopisiec ten 
moralnie i materjalnie. Prosimy rząd , by toby Bóg wie do jakich zajść musiał re- 
nam pozwolił żyć w naszem własnem ko- zultatów.
le i ciążyć drogą wskazaną przezeń dla Upierając się za bezwzględną wiarogo 
rozwoju ludów. Lecz me możemy ani godnością Nestora, a za nieufnością podań 
istnieć, ani też rozwijać się pod panowa-[ Galla, mówi ks. kanonik dalćj: Wiarogo- 
mem obcego duchowieństwa, które wrazjdność powieści Galia o uderzeniu Bolesło- 
z swymi współrodakami, niszczy nas, i wa I. mieczem w kijowską złotą bramę 
chciałoby nas rzucić pod nogi helemzmu, osłabia i ta okoliczność, że tenże niemal 
na ktorego myśl samą drżymy. w sto lat późnićj po mniemanym zdarzę

Utni, ze rząd zlituje się nad naszem niu pisał swoją kronikę, która w dwóch 
położeniem i t. d. i t. d.“ różnych redakcjach w późnych spiskach

W. wezyr przyrzekł bułgarom swą o- przechowała się, z których pierwsza naj- 
piekę. — Godną podziwu jest rzeczą, że starsza, według rękopismu szamotulskiego 
sprawa tak prosta i słuszna, przy niechęci dopiero z XV wieku pochodzi i jak sam 
'ządu dla kościoła greckiego — i po ty- I p. A. Bielowski uważa, już jest wtrętem
okrotnem przeświadczeniu się o szkodli-|o  św. Stanisławie zeszpeconą, jakowym

wtrętem

wym wpływie helenizmu, ciągnie się lat I wtrętem także owo Bolesławami uderzenie 
dziesięć. mieczem w złotą kijowską bramę być mo-

Proces w spisku na życie sułtana ukon- że, a to tćm więcej, że w pierwszćj redn- 
czo,ny' ~ Było *° tylko nikczemne po- kcji Galla jeszcze owćj rubasznćj powia- 
wtorzenie komedji egipskiej. Niejaki an- stki o Bolesławie nie ma."

winnych, podsunąwszy im modele n ib y to |ciu Kjjowa prZM Bolesława pisał/ ks.7 ^ .

musi zdania; w ogólną charakterystykę po 
stępowania politycznego ks. kanonika wca 
le się nie wdawałem, bo to do rzeczy nie 
należało, dodałem tylko, wymieniając na 
zwisko autora, „jeden z teraźniejszych przy 
wódców stronnictwa św. jurskiego," do 
dałem słowa te, zaręczyć mogę ks. kano 
nikowi, w takićj samćj myśli jak słowa 
„profesor historji na wszechuicy lwowskićj" 
dołączone do nazwiska p. Zeissberga. Żeby 
czytelników waszych, dla których nazwisko 
ks. Pietruszewicza, mogło być nie znane, 
zapoznać z osobistością autora dodałem mu 
ów epitet, nie widząc w nim nic obraża­
jącego. Nazwę „stronnictwo św. jurskie" 
uważałem za terminus technźcus utarty i 
używany ogólnie, ks. kanonika znałem ja­
ko człowieka uczonego, jako dygnitarza 
kościoła obrz. greek., jako mówcę często 
na sejmie występującego, policzyłem go 
więc między przywódców owego stronni­
ctwa, sądząc, że nazwę taką będzie on prę- 
dzćj uważał za zaszczytną niż za obraża­
jącą, tak samo jak który z naszych posłów 
nie uważałby sobie pewno za obrazę, gdy­
by go kto nazwał np. przywódcą stron­
nictwa narodowego. M ołejako poznańczyk 
świeżo tutaj przybyły, zbyt mało znam 
tutejsze stosunki, może w nazwie tćj leży 
coś obrażającego (a być tak musi, kiedy 
się ks. kanonik tak o nią rozsierdził,) ale 
w takim razie zgrzeszyłem nie przez złą 
wolę, lecz przez niewiadomość. Polityki i 
osobistości mieszać do nauki nigdy nie my­
ślałem i nie myślę; zdaje mi się, że kto 
czytał artykuł mój o „Szczerbcu" wyniósł 
przekonanie, żem pisał bez namiętności, li 
tylko ze stanowiska przedmiotowego. Prę- 
dzćjby więc orzeczenie to do ks. kanoni­
ka zastosować się dało, bo cóż w replice' 
naukowćj o „Szczerbcu i złotćj bramie" 
obi opis szczegółowy wizyty mojćj (zre­

sztą nawiasem powiedziawszy dla mnie bar­
dzo przyjemnćj i wielce pouczającej,) któ­
rą w interesie wydawnictwa aktów bernar­
dyńskich złożyłem ks. kanonikowi. Na wi­
zycie tćj dowiedziałem się o egzystencji 
broszury ks. kanonika, dowiedziałem się 
z własnych jego ust, że on jćj jest auto­
rem, dowiedziałem się szczegółów tych nie 
jako tajemnicy lecz jako takich, które użyć 
zamierzałem, w odpowiedzi na rosprawę p. 
Zeissberga (boć o ks. kanoniku w pracy 
mćj o „Szczerbcu" tylko mimochodem wspo­
mniałem,) lecz cóż pytam po opisie jej w 
odpowiedzi na artykuł mój czysto naukowy?

Na tern kończę, nadmieniając jeszcze raz 
żem ani w charakterystykę ogólnego po­
stępowania politycznego ks. kanonika wda­
wać się nie myślał, anim w owym epitecie 
nie widział nic obrażającego, mówiąc zaś 

„zaciekłćj wycieczce" mówiłem o bro-

Jest więc nadzieja, że za jakie lat parę p‘ , f  B[atiana\  byłeg(\  “ 'nistra i 
sławny ukaz Potapowa zastosowanym z o - zydentaJ zby dePutow1an3'ch- Szanowny 
stanie do miPQ^karip/W r»rnw?i«r»ii rło/iKnj- I publicysta i polityk (starozakocstanie do mieszkańców prowincji nadbał­
tyckich

S S H  kkl  RZeCZ była  równie nonik zapomina, ż e ^  na wet bez wszeb'

.  ,  u  a  l  r r j f r  a 2A u k o ń c v  . . . . . . . . . . . . . . .
poi,tyk (starozakODDy), |s ln gn je  ^  M oskwie, zapewnia, „  am ta- | s t J„'p k u j A k i ,  któremn j e d y A  d ragT k rfj

p. Jana Bratiana, byłego ministra i p re -lna ła  się
au- niu, a Lewant Herald.

Rumunja.
rozbiera z wielką znajomością natury, u- Dodać należy, że poselstwo W. Brytanii LA J u ^ G ^ ie j  musian
sposobień i słabości ludzkich, z głębokiem zawsze się odznaczało wielką pobłażliwo- ]aJ c ^Plsan^  Że w PJerwszćj redakcji Gal 

I rozumieniem stosunków rumuńskich, całą ścią dla swych poddanych w sprawach L X d o tv  to w L ? i  ° Bolesławie
*•■> 0»u- podobnego rjd eo jt.-f- Bukareszt, 12 maja. (Kor. „Kraju «) )01liyczn!t przeszłość bratiana, jego dwu 

Każdorazowe otwarcie i zamknięcie izb, by- Letn,f  rządy 1 *tano,w‘sko Jak ie  zajął w o 
Gelką pompą obchodzone, to też rAL ^  ż) dojv*kl6J- św iat zna dzieła | 
ze nie obeszło się bez strzałów Bratiana * ™ję, jaką odegrał w

wa. tu z wi

ia za pra
wdziwością pierwszćj części, bonie podle­
ga żadnej wątpliwości, że owa interpreta-

r wczorajsze me obeszło sie bez strzałów  I uoegra! w prześlą- Ks. k a n o n ik o w i  PietrUSZewiCZOW i P ^y  uderzeniu miejsca nie miała, do-
armatnich, bicia w dzwony, m uzyld^tym  I  (b,w?n'u Żydów w Rumunjb P. Lćvy wy- odpowiedź na odpowiedź. I  derzen m d w^Tórnaczyć’ s o b K ^ r  u ^ °  no
podobnych powierzchownych dekoracji we- JJjJJjj' a ™  cał|  ucScfa^m zT  ^ ' T T 1" ’ dvv,,ty°odnik Polit^ '  nr- * i 8. Żeby zaś opowiadanie o uderzeniu miało
LrA trzu6J PrbżmJutejszego życia parlam en-|jaźni J  1 1 15 kwietnia 1869-> W  wtrętem takim, jakim opowiadanie o

Przyznaję się do winy, żem pierwszy raz I ®w- Stanisławie, na to znów ks. kanonik
"  P i p i d  u a i i ż k i i i c u - i  • .  • , ,  i. i ■ j  • . . i

tarnego i polityczuego. Jedna trzecia część I , “ meg0’ takl™ nadmiarem prawdzi-

była^zaledwfe^^y^uczestnkzyć^^śmieMnć^ | J®daa E K J f z a  is \ie rk T tliła  V ^ c z e  w życiu swojćrn miał w rę k /d w a  uume-|żadnego nie podał dowodu, jest to także 
praw odawczć i kom edi i l  , fl neznui 'v Piersiach B ratiana, powinienby tenże ra, Pism?', wychodzącego we Lwowie w ję- Je( Iną z jego n.czem nieuzasadnionych hy-
Ł  „ .“  „ [ . „ I  A ? ? a c a n o ’ I koniecznie po odczytaniu listu swego do- zyku Polskim- lecz w d u c h u  -  n i e p o l s k i m ,  Potez. Idąc tą drogą moźnaby wszystko,

i i ł . .  °  I n i c m n  Ir cizi on-Jn C1 T I(*rt n a m  SI P 7  t o c r n  In K  n  nron-A n A n m J . ,  „ta więc wraz z ułamkiem senatu, oraz u

kiem dwóch t. j. pruskiego i moskiewskie-1ną dr"ge ’ .któraby > r d z ić j  odpowiadała | ^ 1“ikA - - a“ yci ’ b° xf daje 1 ™ ! ^

rzędnicy i dygnitarze 
sulowie mocarstw zagranicznych (z wyjąt

n S L o  ° ran U (świadczonego druha i towarzysza, opamie- pism0’ które s’e zwie s ^wianinem. Lecz c° nam się z tego lub owego powodu 
akzn ch’(z wvial' tać otrząść z błędów i wstąpić na in- ^  pr08tU Wtr*te" 1 1 ’

go którzy wtoczyli sie tuż za nowozeml1 g0 Przeszlości i głoszonym niegdyś za- ię’ e. ^ ł o w i a n m  bardzo się małćm u Tyje co do rzeczy samej, teraz do oso- go, hiorzy wioczjn się tuż za powozem L a(iom J b nas cieszy rozpowszechnieniem. I ja pe-1 bistości.
księcia Karola) zgromadzili się jużo 11 przed1 1 , ,  J ” I >-Pracę p. Lćvy, odnoszącą się wprawdzie wnie nie tak Pr§dko byłbym się z nim ,K.S- kanonik mówi: „Nakoniec pozostaje
fr^polji^^ubhczność^^yła0^ ! ^ ^ z e ^ n a d "  IPrzewa^n,re tylko lo ^ k w e k jrż y d o w śk ić j1 8potkał- gdyby m kuie Wrócono uwagi na I™  jęazcze stanąć w obronie mojćj osobi 

p ji. BUDiicznosc b jła  tym razem nad- lecz odsłaniająca niejeden nieznany dotąd b 0’ że w numerach ostatnich 7 i 8 znajdu- Ntości, z powodu wydanego wyroku p. dri
(V D O -  I . . . . .  J  “  m  c i / l  K a  ' r n  A k n i r n i i n n  ^  ^  J  . . . .  __  K C  I .icL 'O rrrv  f \  m n i n  rw, .  J __ ___  j. _

ładnie nadleciały dwie czterokonne karLv l szczegół z tutejszego zakulisowego życTa >e , sif  bardzo obszerna odpowiedź na a r -  Ks- Liskego o mnie, że jestem „jeden z te­
ru n e  nadleciały dwie czterokonne karety | gabiTiet0Weg0) otrzymacie zapewne w ory- tykuł moJ wydrukowany w nr. 8 i 9 pi- raźniejszych przywódców stronnictwa św.

ginale; z mój strony uważam za o b o -lsma waszeg" Pod tytułem: Szczerbiec ^.jurskiego" i że „w zaciekłćj wycieczce zo-
Sigmarfogen ^ t J r e z y ^ a t  D a fu m ^ fk s ie ' I ^ z’ek nwlgę" waszą, X \ zlote w ota"kjjSw tkie ' odpowiedź n a p i s a n a  I staję przeciw wszystkiemu, "co “tchnie'pol-
cia, bawiący' ti^w gośd^e, a raczej w mL Il:eg0 tćż Polecam ją  wam jak najusiln.ćj I  przez ks’ ka“on.ka Pietruszewicza. Prze- ^kością."
sji politycznćj, w towarzystwie adjutantów 
i marszałka dworu; w drugićj eskortowa­
nej przez szwadron ułanów, książę Karol 
w towarzystwie swego ulubionego adjutan- 
ta  majora Skina. Po krótkiem nabożeń

Turcja.

czytawszy ją, uważam sobie za obowiązek I Orzeczenie takie ks. kanonika sprosto- 
poruszyć choć w kilku słowach jeszcze raz I wać muszę o tyle, że w artykule moim ni- 
tę kwestję. I gdzie nie powiedziałem, że ks. kanonik w

Z przytoczonych przezemnie dowodów zaciekłćj wycieczce zostaje przeciw wszy- 
prawdziwości faktu uderzenia w bramę kijo- stkiemu, co tchnie polskością, lecz powie-
IłłO L’ Q 7Q f<7nn iQ  1/ C- l /n  n o m  lr T) ■ n l . , . i „ , .  .. . .  1 I 1___ ________ • T\ • .  ■

ip wśróH “ etropohjnćj, wszedł ksią- „Kraju.") Sprawa oddzielnego patrjarcha- tylko jeden, a mianowicie ten, w którym \Frage jest taką wycieczką Przeczenia 
wći nt g0 b u r  a do sali izbo- tu bułgarskiego, mimo dobrej woli rządu, twierdziliśmy, że ze słów Nestora nie wy- tego nie cofam, bo każdy kto bezstronnie

J> zasiadł na tronie 1 odczytał memie-jznowu uległa zwłoce, — a to dzięki nie- uika, iż owćj złotćj bramy w r. 1018 nie broszurę tę przeczyta, do tego samego dojść

Dr. Ksawery Lishe.

R o z m a i t o ś c i .

Z jazd lek a rzy  i p rzy rod n ik ów  w  K ra­
k o w ie .  W  myśl uchwały walnego zgromadzenia 
lekarzy i przyrodników krakowskich na dniu 27 
października 1 8 6 8  r .  zapadłej, o b r a n y  n a  t ć m ż e  

zebraniu „W ydział gospodarczy pierwszego zjazdu 
lekarzy i badaczów polskich," podaje niniejszem 
do wiadomości publicznśj, że zjazd pierwszy od­
będzie się w Krakowie we wrześniu r. b i trwać 
będzie dni sześć, począwszy od dnia 13 do 18 
włącznie.

Wydział gospodarczy zapraszając na zjazd ten 
lekarzy, aptekarzy, badaczów i polskich miłośni­
ków przyrody, poczyta Sobie za miły obowiązek 
dołożyć wszelkich starań, aby szanownym gościom 
uczynić pobyt w naszym mieście o ile można uży­
tecznym i przyjemnym. Cieszy on się nawzajem 
nadzieją, że lekarze i przyrodnicy polacy licznym 
udziałem przyczynią się do urzeczywistnienia celu 
podobnych zjazdów, jakim  jest; wzajemne pozna­
nie i pouczanie cię w zakresie wszelkich gałęzi 
nauk przyrodniczych i lekarskich, uważanych tak 

bezwzględnego stanowiska umiejętności, jak  i 
w zastosowaniu do stosunków i potrzeb miejsco­
wych.

Oddawna istnieją już w tym celu obmyślone 
zjazdy lekarzy i przyrodników w Niemczech, we 
Francji a nawet w sąsiednich W ęgrzech; nie wąt­
pimy więc, że i u nas zjazdy te rokrocznie w in- 
nem miejscu odbywać się mające, okażą się równie 
żywotnemi i pożytecznemi.

W tćm przekonaniu odzywając się do szano­
wnych kolegów, ogłaszamy jednocześnie równie 
niektóre ustępy z ustawy, jakoteż program zjazdu 

tym roku poraź pierwszy odbyć się mającego:

Przypomnienia z ustawy. s pjs
§ 1. Zjazdy odbywają się co rok winnem miejscu. Btar 
§ 6, W zjeździe udział mieć mogą: a) lekarze, przi 

aptekarze i badacze przyrody jako członkowie-, stki 
bj inni miłośnicy nauk przyrodniczych, jako ucze- ludc 
sinicy. dak

§ 7. Członek zgromadzenia ma praw o: a) przed- sum 
stawiać prace ustnie lub piśmiennie; b) należeć §cis 
do obrad i uchw ał; c) miść udział w wycieczkach lary 
i we wszelkich spólnych zajęciach; d) otrzymać 
egzemplarz sprawozdania. Uczestnikom służą dwa 5 z| 
ostatnie prawa. Ws

§ 8. Pragnący być członkami lub uczestnikami — 
zjazdu, winni się zgłosić najpóźniej na dwa tygo Lite 
dnie przed rozpoczęciem zjazdu do wydziału go- stał 
spodarczego; wszakże zgłoszenia się wcześniejsze rzer 
będą wielce pożądane. g}os

§ 9. Każdy członek lub uczestnik winien prze- wsk 
słać razem ze zgłoszeniem się opłatę w kwocie, zwa 
którą wydział gospodarczy oznacza na koszta narc 
urządzenia zjazdu i druku sprawozdań, w zamian — 
za co otrzymuje bilet wstępny. reSj

§ 10. Pragnący zabrać głos, powinien podać na den 
piśmie najdalśj na dwa dni przed rozpoczęciem zac; 
zjazdu treść swego wykładu.

§ 11. Członkowie nieobecni mogą się wyręczyć bie 
w przedstawieniu swych prac sekretarzem zjazdu min: 
lub członkiem przez siebie wybranym. dn£,̂

§ 12. Goście innej narodowości będą chętnie od i 
widziani czy to jako członkowie czy jako ucze- się 
stnicy. R

§ 24. Głosować mogą tylko członkowie obecni, że 
Program zjazdu pierwszego. wie

1. Na dwa dni przed rozpoczęciem zjazdu, wy- ’ przj 
dział gospodarczy urządzi biuro, w którem człon- Wk: 
kowie wydziału po ko le i, w godzinach późnićj zmu 
oznaczyć się mających, zasiadać będą, a to w celu g0 ; 
udzielania przyjeżdżającym wyjaśnień, wskazania rodf
m ieszkań i t. d ._ . , * _ stęp

Gzieu 12 września (niedziela) będzie dniem przy- przf
jęcia i rozmieszczenia gości; wieczorem schadzka row: 
w ogrodzie strzeleckim , lub w razie niepogody nia 
w resursie miejskiej. jaty

W poniedziałek 13 września, o godzinie 10 Pom
z rana, zagajenie w sali towarzystwa naukowego, czor
podział na sekcje i proponowanie miejsc przy- rząd 
szłego zjazdu; o godz. 2 objad wspólny. Zgac

3. We wtorek 14 września, od godz. 10 do po­
łudnia posiedzenia sekcyjne; objad wspólny, a po 
objedzie zwiedzenie gabinetów uniwersyteckich 
w kolegjum fizycznśm.

4. We środę dnia 15 września, zwiedzenie za­
kładów w Krzeszowicach i Tenczynku, tudzież za­
kładu sztucznego chowu pstrągów w Dubiu.

5. We czwartek 16 września, przed południem 
posiedzenia sekcyjne, po objedzie zwiedzanie klinik 
lub szpitali i ogrodu botanicznego; tudzież obser- 
watorjum astronomicznego i wystawy narzędzi i 
przyrządów chirurgicznych, opasek i wyrobów 
aptekarskich, przez fabrykantów krajowych i za ­
granicznych nadesłać się mających, jeżeli poczy­
nione w tćj mierze starania odniosą pożądany sku­
tek; wieczór w ogrodzie strzeleckim.

6. W piątek 17 września z rana , zwiedzanie 
bibljoteki uniwersyteckiej, zbiorów tow. naukowe­
go, zakładu technicznego i muzeum przemysłowe­
go; po objedzie wycieczka do Swoszowic, lub we­
dług możności do Wieliczki.

7. W sobotę 18 września, posiedzenie ogólne, 
wybór miejsca przyszłego zjazdu; objad wspólny 
pożegnalny.

Opłata § 9 -tym ustawy zjazdów przewidziana, 
wynosić będzie 3 złr. w. a.

Jeżeli, jakby o tem sądzić należało, szanowne 
zarządy kolei iolaauych zechcą obniżyć opłatę ^  
jazdy dla członków i uczestników, odbyć się m a­
jącego pierwszego zjazdu w Krakowie, wydział 
gospodarczy nie omieszka wcześnie ich o tem za ­
wiadomić.

Kraków, 18 maja 18G9 r.
Dr. Majer, przewodniczący.
Dr. M. U lumens to k , sekretarz.

— Przewodniczący oddziałowi nauk moralnych 
w tow. naukowem krakowskiem, zaprasza szano­
wnych kolegów na posiedzenie odbyć się mające 
d. 22 maja w sobotę o godz. 6 wieczorem. Prof. 
dr. Skobel czytać będzie: „Żywot Sebaatjana Girt- 
lera," niegdyś rektora uniwersytetu Jagiellońskiego.

Kraków dnia 16 maja 1869 r. — Józef Kremer. 
a Redakcja N ow in  ze  ś w ia ta  rozesłała do 

rad powiatowych odezwy, w których wykazując nie­
zbędną potrzebę skwapliwćj pracy około oświaty 
ludowćj, do prenumerowania swego pisma zaprasza.
W skutek tych odezw, zaprenumerowały następu­
jące rady powiatowe: bocheńska, na 5 miesięcy,
12 egzem plarzy; myślenicka, rocznie, 6 egz.; wie­
licka, na 9 miesięcy, 6 egz.; w Nowym-Targu, ro ­
cznie, 3 egz ; w Jaśle, na 4 miesiące, 1 egz. Spo­
dziewamy się, że i innfe rady powiatowe za tym 
przykładem pójdą.

M ró w k a  z W a w e lu .—Dziś wyszedł nr. 6 tego 
pisemka dla ludu. Zawiera następujące artykuły;
1. Co to jest rozum? 2. Ogień. 3. Co to jes t k ry ­
stalizacja. 4. Obrazki z życia zwierząt. 5. Jak  da­
leko do księżyca. 6. Wspomnienia z  przeszłości.
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B. Zgadźam się z szanownym kolegą mo­
im, tńm bardzićj, że z utylitarnego, to je>t 
z naszego zapatrując się stanowiska, prze­
konamy się że z krzeseł lepińj widać, jak 
z lóż. .. Głosuję więc za krzesłami....

Głosy. Krzesła.... Krzesła 1...
Prezes Skoro więc ta kwestja wyczer­

paną została, przystąpmy do rozprawy nad 
głównym przedmiotem.

C. Ja wnoszę odroczenie dyskusji, bo 
zdaniem mojem, to przedstawienie w ope­
rze, to zbliżenie się do osoby monarchy, 
może stanowczo wpłynąć na decyzję mini­
sterstwa. Przeczuwam stauowczy zwrot w 
skutek tego wypadku.

Głosy. I ja  ... i ja....
D. I ja się zgadzam na odroczenie.
b. Ależ na Boga panowie, toż ta niede 

cyzja gubi nas, kompromituje w obec kra­
ju,—a w oczach niemców odbiera wszelki 
pozór siły.

A. Przepraszam. Cała siła nasza w nie- 
decyzji na^zćj. Gdy raz dowiedzą się na­
prawdę o naszćj energji urok nasz zniknie. 
Najstraszniejszym wrogiem, wróg nieznany.

Głosy. To prawda, to prawda!
Inne głosy. Odroczyć, odroczyć. ( Wycho­

dzą tłumnie).
(Zasłona spada).

a k t  y.
Prezes. Panowie! Objawiono nam wczo­

raj, że rezolucja pod obrady na tćj sesji 
nie przyjdzie. Krok taki nie potrzebuje ko­
mentarzy. Jest on nowym dowodem jak w 
Wiedniu lekceważą interesa Galicji, i do­
tkliwie nas karzą za naszą dobroduszność 
i łatwowierność. Pozostaje nam stosownie 
na to- odpowiedzieć. Otwieram więc dysku­
sję nad tćm, co koło ma w tćm położeniu 
uczynić. Delegat a. ma głos. 

a. Panowie! Sądzę, że kilka słów wy­

starczy. Sejm uchwalił rezolucję, jako stre­
szczenie najkonieczniejszych, najpilniejszych 
potrzeb, bez zadowolenia których Galicja 
ani pod materjalnym ani pod moralnym 
względem rozwijać się nie może. Cały tok 
rozpraw nad tą rezolucją dowodzi, że w 
razie odrzucenia jćj, Galicja cofnąć się po­
winna od udziału w radzie państwa. Obo­
wiązkiem jest naszym spełnić tę wolę sej­
mu. Inaczćj staniemy w sprzeczności z wolą 
naszych mocodawców, nadużyjemy położo­
nego w nas zaufania. Stawiam wniosek: 
Delegacja sejmu galicyjskiego złoży natych­
miast mandaty i radę państwa opuści.

A. Nie zgadzam się z wnioskodawcą. 
Sejm uchwalił rezolucję, bardzo dobrze. 
Ale sejm to nie delegacja. My od nikogo 
instrukcji nie otrzymujemy, i kierować się 
winniśmy tylko własrtćm przekonaniem. 
Przez wzgląd dla sejmu, popieraliśmy re 
zolucję...

c. (ironicznie) A z jaką energjąl...
C. Jeżeli niebardzo energicznie, to dla 

tego, że nam na to sumienie nasze i wzglę 
dy wyższe nie pozwalały. Ale nie widzę przy­
czyny dlaczego odrzucenie rezolucji, która 
jest dziełem sejmu a nie delegacji, miałoby 
tę ostatnią zmuszać do ustąpienia. Niech 
większość sejmowa złoży mandaty ale nie 
my. Każdy za własne dzieło odpowiadać 
powinien.

B. Dzielę zupełnie zdanie szanownego 
preopinanta, a to tćmbardzićj, mości do­
brodzieju, że otwarcie mówiąc, ja  nie wi­
dzę wielkiego sensu wrezolucji.

Głosy małych delegatów. Co! jak ? ah !... 
B. Tak nie widzę przynaj mnićj, żeby 

spełnienie życzeń w nićj zawartych było 
na czasie. Pocóż nam np. trybunał naj­
wyższy? Czyż nie mamy kolei do Wiednia? 
Ustawodawstwo szkolne? Ah! panowie 1 
wszak Wiedeń jest ogniskiem wszechświa- 
towćj oświaty; jak około słońca planety,

tak około Wiednia, mości dobrodzieju, wi­
ruje Paryż, Londyn, Berlin, czerpiąc zeń 
światło i ciepło życiodawcze. Na poddaniu 
się więc takiemu kierunkowi tylko zyskać 
możemy. Tak samo rzecz się ma i z inne- 
mi punktami. Nie dorośliśmy jeszcze do 
autonomji, i przyjęcie rezolucji więcćjby nam 
szkody jak pożytku przyniosło.

A Rozumowanie jakiem panowie C i B 
starali się wniosek mój odeprzeć, nie wy­
trzymuje krytyki....

Liczne głosy: To prawda...- to prawda... 
a. Nie miałem zamiaru podnosić głosu 

w dyskusji obecnój , bo niejednokrotnie 
przekonanie moje wypowiedziałem. Widząc 
jednakże, na jakićj jesteśmy pochyłości, 
obowiązek galicyjskiego reprezentanta mó­
wić mi każe. Panowie! co nam dać mogło 
przyjęcie rezolucji ? Autonomję, samorząd. 
Są to rzeczy niezłe. Wprawdzie autono- 
inja, przez sejm żądana, była zbyteczną, 
szkodliwą, niebezpieczną dla nas. Żałuję 
jednakże/niektórych punktów, uzyskać się 
nie dało. Ale to jeszcze nie powód by 
składać mandaty. Bo krok taki podkopał­
by konstytucję, zwaliłby dzisiejsze liberal­
ne ministerstwo. A konstytucja, a mini­
sterstwo dzisiejsze, to wolność! Otóż ja 
za szczyptę wolności, oddam zawsze całą 
autonomję. Narodowość, panowie to rzecz 
przemijająca, ale wolność to prawo przy­
rodzone, stare jak świat. Nie poświęcajmy 
ważniejszych dla mnićj ważnych rzeczy.

d. Muie się zdaje, że jeżeli nic innego, 
to już sama obelga, jaką kraj poniósł w na­
szych osobach, wym....

G. Znieść to powinniśmy dla dobra oj­
czyzny, dla nićj przyjąć gorzkie pigułki, i 
choć z bólem serca dotrwać na stanowisku.

K. A potćm, albo my japończyki, żeby 
się zabijać dlatego, że nam ktoś ubliżył.

a. Nie, ale ludzie, którzy nie chcą sie­
dzieć w domu, gdzie ich lekceważą....

H. Prawa boże i ludzkie, kodeks i ewa- 
nielja zakazują samobójstwa. A delegacja 
składając mandaty, umarłaby naturalnie, 
zabiłaby się. Po złożeniu mandatów nie 
byłoby delegacji. —  Moralność więc i re 
ligia, nie pozwalają na taki czyn grzeszny.

C (po cichu do sąsiada G) Już dlatego 
samego nie można składać mandatów, że 
w takim razie nie zaproszonoby nas....

G. Na co?
C. Na herbatę i lody!.,.. Taki zaszczyt 

nie często się zdarza....
Z. Pierwszy raz, panie kochany.... owoż 

tedy... gadam . ,  (słuchamy! słuchamy!.) 0- 
woż tedy, panie kochany,... jakby to po­
wiedzieć.... chciałem mówić panie kochany, 
że mandaty nie mogą składać delegatów... 
to jest... panie kochany... delegaci... owoż 
tedy.... (ociera się chustką i siada.)

Y. Muie się widzi, z pseproseniem wiel 
możnych panów, co to będzie jakoś nijako 
tak wracać bez wsyćkiego do domów. Juś- 
cić te miemcy zakpili se z nas.

F. I mnie się zdaje, panie dobrodzieju, 
że nam zostać w żaden sposób nie wy 
pada. Gotowi1 nas źle przyjąć w kraju.

Liczne g łosy: To prawda,'to prawda!
d. Interes Polski, interes Galicji, nawet 

dobro Austrji, nie mnićj jak godność na­
sza, jako ludzi i reprezentantów narodu,
woła na nas, byśmy mandaty złożyli......

Liczne głosy: Tak... tak... trzeba złożyć!...
A. (n. s. do B. i C.) Teraz czas. Wystę­

pujcie panowie. (do B.) Pan chłopów; (do 
C.) a pan.... szlachtę. Dalćj!...

B. Proszę o głos! Koledzy! (zwraca się 
ciągle do włościan.) Słyszę głosy nawet 
z pomiędzy was się wznoszące, za złoże­
niem mandatów. Niech mnie Bóg, mości 
dobrodzieju, broni, bym wam brał za złe 
tę gorącość serca. Ale wiecież wy, co nas 
czeka, jeśli złożymy mandaty. Oto pano­
wie ministrowie bardzo się pogniewają, a

wy wiecie, czćm to pachnie. Powiedzą. Aha! 
tacy uparci jesteśta! dobrze, mości dobro­
dzieju, to płaćcie. I wszystkie podatki |a- 
kie niemcy płacą, zwalą na nas. Cuszlagi 
pójdą za cuszlagami, tak, że co teraz pła­
cisz reńskiego, będziesz płacił dziesięć....

Y. A zkądby ja  wziął!...
B. Nie bójcie się! potrafią wydobyć. Ja 

wiem z pewnością, że tak zrobią. A kto 
nie wierzy, to niech sobie przypomni, jak 
to pan minister skarbu uśmiechnął się, 
kiedy nas prosił o Gefdlligkeit. Oho! 
w tym uśmiechu były miljony cuszlagów.

Głosy: To prawda!., to prawda!...
B. Kto więc ma zawiele pieniędzy, kto 

lubi płacić cuszlagi, niech składa man­
daty.

Głosy: Ktoby to lubił!... 
b. To co szan....
C. Za pozwoleniem, ja o głos prosiłem. 

Do słów poprzedniego mówcy, dodać mu­
szę jeszcze uwag kilka. Złożeniem mandatów 
wprowadzimy kraj na drogę opozycji, o- 
tworzymy pole wszystkim rewolucyjnym 
żywiołom. Krocie emigrantów zaleją" pię­
kną i cichą ojczyznę naszą. Jak kruki na 
ścierwo, zlecą się rewolucjoniści z całego
świata. Tak panowie! wiem z dobrego
źród ła , że Mierosławski ma już rzeczy 
spakowane, że Mazzini kupił już weksle 
na Brody, a ten bandyta Garibaldi trzyma 
już łódź w pogotowiu, żeby Dniestrem do­
stać się w samo serce Galicji.

Głosy: Czy być mfiże!....
Inne g ło sy : Jezus Marja.
C. O tak, tak bracia! Widzę już Wawel 

nasz splamiony stopą rozbójuików, widzę 
Lwów ukochany w gruzach, widzę bandy 
tworzące się wszędzie krew i płomienie, 
płomienie i krew .. . .  Każdy mandat ^za- 
mieni się w bandę, każda litera w insur- 
genta. A temu my winni! straszna odpo­
wiedzialność. Dla tego jak Rejtan gotów

jestem położyć się w progu i chyba po 
trupiemoim zdołacie wyjść dla złożenia man­
datów.

Głosy. Nie złożymy, nie złożymy!....
a. Ależ panowie....
Głosy. Nie złożymy, nie złożymy....
b. Pozwólcież....
Głosy. Dosyć już, dosyć tego!....
B. Proponuję zamknięcie dyskusji. ..
Głosy. Tuk.... tak....
c. Jednakże!...
Głosy Żądamy zamknięcia dyskusji.
Prezes. Większość tego żąda —więc dy­

skusja zamknięta. Proszę głosować.
(Głosują).
Prezes. Większość jest przeciw składaniu 

mandatów.
B. Niech żyje stanowczość delegacji. 
Głosy. Brawo! brawo!... Żyjmy!...
C. I kochajmy się! (wielcy delegaci rzu ­

cają się sobie w objęcia z  rozczuleniem).
B. Panowie uratowaliśmy sprawę narodu!
D. I daliśmy dowód, że się centrałów 

nie boimy. Polak nigdy nie opuszcza sta­
nowiska. Potrzeba im tylko teraz prawdę 
wyciąć.... a to ostro....

Głosy. Tak.... tak....
A. To uwaga bardzo słuszna. Powiedzieć 

trzeba delikatnie, dyplomatycznie, a jednak 
znacząco. Pomyślimy o tem.

B. Wyobrażam sobie mości dobrodzieju 
tę świetną dla nas chwilę.... Jeden z nas 
mówi.... Słowa padają jak krople wody 
Posłowie rady państwa piszą swoje listy 
prywatne,... Ale na czołach ich znać głę­
bokie zamyślenie.... a pan Giskra.... pan 
Giskra blednie jak chusta. (Do siebie.) Jak­
bym to czytał w Narodówce!...

Głosy. Jak chusta!... jak chusta!.,.
(Zasłona spada).
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Spis artykułów dowodzi, źe „Mrówka z Wawelu" 
uejscu. stara się głównie lud nasz zapoznawać z naukami 
i 'arze, przyrodniczemi, tak dla niego niezbędnemi. Wszy- 
ikouic; stkim więc miłośnikom i pracownikom nad oświatą, 
> uc-c- ludową, polecamy to pisemko, tem usilniśj, że re ­

daktor jego p. Hipolit Witowski, znany jest jako 
przed- sumienny i niezmordowany pracownik w naukach 
ależćć ścisłych, posiadający dar umiejętnego ich popu- 
;zkach laryzowania.
zymać W  redakcji „ K r a ju “ z ło żo n o  od F. D.
ą w a o zlr., od IV. Kos. z  O... 2 % zlr . na fundusz  

'Rsparć dla w raca jących  z S y b erji.
likami 2  zadziwieniem wyczytaliśmy w Dzienniku 

tygo Literackim wiadomość o śmierci jednego z naszych 
tu go- stałych współpracowników Apollona Nałęcza Ko- 
liejsze rzeniowskiego. Pospieszamy sprostować tę po­

głoskę , donosząc, że choroba, którą p. Korzenio- 
prze- wski jeat złożony, nie jes t tak groźną, aby po- 

wocie, zwalała obawiać się straty zasłużonego na polu 
roszta narodowem i piśmienniczśm pracownika, 
amian Gazeta Narodowa cytując niektóre nasze ko­

respondencje wiedeńskie, dodaje, że je  pisał „je- 
ać na den z delegatów. “ Ciekawiśmy, zkąd Gaz. Nar. 
ęciem zaczerpnęła tę wiadomość i co ją  upoważnia do 

jój ogłaszania, gdyż ani korespondent nigdy o so- 
ęczyć bie nie mówił, że jest delegatem, ani my nie wspo- 
jazdu minaliśmy bynajmniej czy listy pochodzą od je ­

dnego z członków koła polskiego, czy też tylko 
lętnie od osoby bar.dzo dobrze obznajmionśj z tśm co 
uczę- Bię działo w kole i w izbie.

K apelan tow . d obroczynn ości. — Wiadomo,
3cni. że przy zakładzie schronienia ubogich w K rako­

wie istnieje kaplica. Obowiązki kapelana pełnił 
*7- przy niej ksiądz ***, sekularyzowany kapucyn, 

złon- Wkrótce atoli postępowanie naganne kapelana, 
’źnićj zmusiło zarząd tow. dobroczynności do usunięcia 
r celu go z posady. Wrócił tedy do Galicji z którćj był 
sama rodem. Szczupłe fundusze nie dozwoliły w na­

stępnych latach stałego utrzymania kapelana, ale 
łrzy- przed niedawnym czasem jeden z członków ofia- 
dzka rował 100 złr. rocznie na powiększenie uposaże- 
gody nia. Ogłoszono konkurs, a usunięty przed trzema 

laty, mia ty e czoła, iż podał się na ową posadę, 
e 10 Pomimo powszechnego oburzenia, komisja wyzna- 
-ego, czona do rozpoznania konkursu przedstawiła za- 
•rzy- rządowi odprawionego kapelana, dodając, iż się 

zgadza na to, aby na sesjach nie bywał, do admi- 
po- nistracji się nie mieszał, i że zrzeka się posiada- 

a po nia osobnego klucza od bramy, bo to się sprze- 
kicli ciwia przepisom, a jego osobę w podejrzenie o nie- 

.-.oralność wprawia.
Udano się z prośbą do władzy biskupiej o przy­

jęcie owego księdza napowrót do djecezji, lecz 
przewielebny pasterz z trudnością przez rok tylko 
i to za nsilnemi staraniam i, postanowił cierpiść 
go w djecezji. Niektórzy członkowie zarządu ener­
gicznie powstali przeciw powierzeniu tak ważnych 
obowiązków osobie nagannego prowadzenia się; 
atoli protektorowie potrafili zjednać sobie wię­
kszość jednego g ło su , biorąc solidarność jak  widać 
z postępowaniem protegowanego/

Podajemy ten fakt smutny do wiadomości pu­
blicznej , aby okazać jak  prywata i stosóneczki 
zgubnie wpływają na niejedną publiczną sprawę, 
a zarazem obudzić czujność szanownych członków 
tow. dobroczynności, ażeby rzecz tę zbadali, i je ­
żeli się da, zapobiegli złemu. Wszak u nas jest 
dosyć przykładnych a niezamożnych kapłanów-, 
którymby kapelanją powierzyć można, zamiast 
sprowadzać człowieka nagannych obyczajów, k tó­
rego władza duchowna w swej djecezji cierpieć 
nie chce.

« P rzegląd  W ie lk o p o lsk i, redagowany przez 
jp. Emila Uiierskiego na nowo wychodzić zaczął- 
Redakcja niezrażona poprzednim niepowodzeniem, 
bierze się odważnie do pracy w nadziei, że współ­
członkowie nie odmówią udziału w prenumeracie. 
Zamiarem jej, jak  czytamy we wstępie, jes t zro­
bienie tego pisma przeważnie naukowśm, a  dla 
uprzyjemnienia czytelnikom lubiącym rzeczy lżej­
szej treści, zamieszczać będzie powiastki i poezyj- 
ki. Pierw-szy numer, nadesłany tutejszej czytelni 
akademickiej mamy pod ręką. Zawiera on oprócz 
wstępu: Skarga, (poezja) W. Lady. Jenerałowie 
wielkopolscy p. I). Kierskiego. Złowieszcze kwia­
ty, powieść llożywoja. Przegląd nowych dzieł. 
(Die Lygier-J A. W. Maciejowskiego. Ocenienie pa­
miętników Kamertona. Wiadomości literackie, na­
ukowe i artystyczne. Zeszyt ten obejmuje 92 str. 
druku 8-ki.

Szczęść Boże!
„ p o lsc y  em igranci w  A m eryce. — Z listu

zamieszczoną0 w 112 nrze Dziennika Poznańskie­
go, a nadesłanego z Waszyngtonu, dowiadujemy 
się z niezmierną przykrością, że zwiększa się licz­
ba wych°dz0ÓW polskich z Poznańskiego. Zgubny 
więc wpływ germanizmu dosięgną! serc naszych 
poczciwych włościan; za przykładem niemców, dla 
których tam Ojczyzna, gdzie im się dobrze dzieje, 
idą > p°'acł  > którym ojczyzna jest wszystkiem, 
którzy * tęsknoty za nią marnieją na obcćj ziemi. 
Rząd nieprzyjazny żywiołowi polskiemu, zapewne 
z radością patizy na ten ubytek prawych posiada­
czy ziemi ojczystśj, ale obowiązkiem jest każdego 
polaka, aby odwracał lud nasz od zgubnej emigra­
cji, ’ mamy padzieję, źe Wielkopolanie wszelkiego
wpły"u uż jją , aby nieoświetlonych współbraci od 
t(y ucieczki z pod sztandaru-ojczystego powstrzymać.

p. R ap ack i odegrawszy po szósty raz rolę Pio­
tra Dziszew skiego w „Radcach pana radcy," za­
kończył szeieg swych występów gościnnych. Wi­
dać, że pomimo nieprzychylnych i w części zawi­
stnych sądów recenzentów warszawskich, publi­
czności podobał się utwór p. Bałuckiego, skoro 
przez szesć wieczorów tłumnie zapełniali salę wiel­
kiego teatru.

* Teatr am atorsk i w  W ieliczcc .-S zan ow n i
lubownicy sceny dają v  niedzielę dnia 23 maja 
przedstawienie „Radców pana radcy," z którego 
połowę dochodu przeznaczono na rodzinę Syro­
komli.’ W imieniu jej składamy serdeczne po­
dziękowanie amatorom wielickim. Jakżeby śmy 
pragnęli, ażeby wszystkie miasta galicyjskie i  po­
znańskie poszły za pięknym przykładem Wie- 
liczki, i bądź urządzeniem przedstawień amator­
skich, bądź koncertów, przyniosły pomoc rodzinie 
jednego, jeżeli nie z największych, to przecież 
z najwdzięczniejszych naszych poetów.

K o re sp o n d e n c ja  redakcji. — Bar. A. R. Ar­
tykułu o władzy papiezkićj nie drukowaliśmy, gdyż 
nie zdawał nam się odpowiednim do politycznego 
dziennika. Co do drugiego artykułu, również me 
drukowanego, nie umiemy w tśj chwili objaśnić,
jakie powody n a s ' wstrzymały od druku, gdyz 
rękopismu już nie posiadamy- O dalszą pamięć

HOTEL SASKI dnia i 9 maja przyjechali: 
Aleksander Beckers kupiec z I aryża. Józef 
Seldmayer wł dóbr z Korzkwi. Ignacy Popiel 
obywatel z Kongresówki. W- Lobbicke kupiec 
z lserlohna. Mikołaj Nowicki obywatel z Ga­
licji. Ernest Seiler kupiec z Wrocławia. Ru- 
d°!f Gmler kupiec z Bytonia.

HOTEL DREZDEŃSKI p r z y je c h a li '.  Konrad 
Fibauzer wł. dóbr z Galicji. Adam Szółajski 
wł. dóbr z Galicji. Zofja Zarańska wł. dóbr 
z Galicji. Mikołaj Skowroński z Petersburga. 
Wacław Kochmański z Petersburga.
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Sprawy sądowe.

Proces Józefa Neczyperowicza 
j jego współtowarzyszy.

(Przez sprawozdawcę sądowego Kraju.)

(Ciąg dalszy.)

Lwów, 18 maja.
Dzisiejsze posiedzenie otworzone o godzi­

nie 9 % , rozpoczęło się odczytaniem kilku­
nastu protokułów odnoszących się do niniej­
szego procesu.

Między innemi odczytano zeznania Maksyma 
Humennego współwięźnia Neczyperowicza w 
Tarnopolu, z których się okazuje, że Neczy- 
perowicz zorganizował ucieczkę z tamtejszego 
aresztu, mówiąc p rzy tem , że ma w Niźnio- 
wie znaczne pieniądze ukryte.

Z odezwy naczelnika w Tłómaczu do tu­
tejszego sądu dowiadujemy s ię , źe Neczype- 
rowicz nocami bardzo często robił wycieczki 
do Nizniowa, gdzie schodził się z ludźmi mo­
cno podejrzanymi. Szwagier zaś oskarżonego 
Franciszek Suchacki zeznaje, że Neczypero- 
wicz nie chciał mu powiedzieć miejsca swego 
stałego pobytu, tudzież że tenże oczekiwał w 
Przemyślu listu pod znakiem N.

Według noty przełożonego gminy izraelic- 
kiej w Skale, Mechel i Szmul Forsterowie 
przebywali ciągle z ludźmi podejrzanymi, a 
między innymi z braćmi Edelmanami, zbie­
głymi po rabunku w Denisowie za granicę; 
Edelmanowie zaś używali w okolicy jak naj­
gorszej reputacji. Tę okoliczność potwierdza 
także c. k. naczelnik z Zaleszczyk, dodając 
przytćm, jak wiele za tem mówi, że Forste­
rowie po rabunku w Denisowie, udawszy się 
z Hirasym Górskim swym wspólnikiem do Ros- 
sji, tam go w pobliżu granicy zamordowali.

Następnie sąd przesłuchuje Jana Schmida, 
który zostając w tutejszem więzieniu pod za­
rzutem zbrodni oszustwa, zgłosił się w ciągu 
rozprawy do przewodniczącego, oznajmiając, 
źe ma mu zakomunikować jeden szczegół go­
dny uwagi, a dotyczący sprawy Mechla For­
stera. Schmid opowuada, źe siedząc w jednej 
kaźni z podsądnym Benjaminem Bernfeldem, 
dowiedział się od niego następującej okolicz­
ności: Mechel Forster miał prosić Bernfelda, 
aby tenże starał się dostać do szpitala, i ztąd 
jako miejsca więcćj przystępnego, chciał po­
rozumieć się ze świadkami celem odparcia 
poszlaków przeciw niemu jako i jego bratu 
przemawiających. Bernfeld wymienił tutaj owe 
poszlaki: jak znalezienie 3 podków, znalezie­
nie dukatów na wozie, zepsucie się koła, tu­
dzież zamordowanie Górskiego w pobliżu gra­
nicy, a niedaleko od miejsca zamieszkania 
Forsterów. W istocie Bernfeld z pomocą 
czosnku zdołał w sztuczny sposób pokryć swe 
ciało świerzbami, w skutek czego wkrótce 
przeniósł się do szpitala. Tntaj jak sprawdzo­
no, nadsełał mu Mechel F. pieniądze, a nawet 
w ostatnich czasach zarząd więzienny odkrył, 
jak Mechel F. w paczce tytoniu komunikował 
Bernfeldowi guldena, który prawdopodobnie 
był też zadatkiem dokonanej lub dokonać sie 
mającej usługi. Bernfeld zapiera się wielu 
rzeczy i stara się całą sprawę w odmiennóm 
przedstawić świetle, wpada jednak w takie 
sprzeczności, ze niepodobna nawet wątpić o 
ściślejszym tegoż stosunku z braćmi For­
sterami.

Frzewodniczący zbiera w końcu wszystkie 
poszlaki przemawiające przeciw oskarżonym, 
dodając, że system ich tłómaczenia się w obec 
tylu okoliczności będących dowodem nama­
calnym ich w'iny, na nic przydać się nie może. 
Na tem zakończono sprawę denisowską, a na 
stół przyszła kradzież popełniona w kasie ka­
meralnej w Dobromilu. Kradzież tę popełnio­
no w nocy z 24 na 25 kwietnia 1865, przy- 
czem złoczyńcy zabrali 5317 złr. 93%  c. go­
tówką, 500 złr. obligacjami i 30 złr. kupo­
nami. 0  kradzież tę prawnie jest poszlakowa- 
nyrn Neczyperowicz, a o współudział Szepczyń- 
ska. W  dzień ten bowiem Neczyperowicz i Szep- 
czyńska byli w Dobromilu, dokąd z Przemy- 
śla przybyli do krewnych Szepczyńskiej na­
zwiskiem Mikułów, a to celem odebrania od 
n.ch na wychowanie syna ich Jana. W ten 
dzień, a było to w niedzielę, Szepczyńska 
wraz z Janem M. odjechała wieczorem do 
Przemyśla, Neczyperowicz zaś miał się udać 
za nimi piechotą, a to dlatego, jak to dziś 
mówi, że na furze było mu zaciasno. Noc 
całą Neczyperowicza nie było w domu, i do­
piero nad ranem przybył do Przemyśla. Zaraz 
potem N. wyjechał do Lwowa, gdzie różne 
porobił sprawunki, a między innemi kupił so­
bie cały garnitur letniego ubrania, Szepczyń­
skiej zaś materję na dwie suknie i chustkę 
za 20 złr. Od owćj kradzieży inne życie za­
witało do mieszkania Neczyperowicza. Niedłu­
go jednakże potem zabawił w Przemyślu, prze­
nosząc się do Lwowa, i odtąd widzimy go 
ciągle w stosunkach będących dla każdego 
prawdziwą zagadką.

P. W śledztwie zapierałeś się z początku, 
jakobyś w niedzielę 24 kwiet. był w Dobro­
milu, i dopiero gdyś się spostrzegł, źe nie­
podobna ci się będzie utrzymać przy swem 
twierdzeniu, przyznałeś tę okoliczność. Po tej 
kradzieży zaraz począłeś robić różne wycie­
czki, żyć wygodniej i pozwalać sobie zbytków, 
niedających w żaden sposób pogodzić się z bar­
dzo szczupłemi dochodami, jakie ci profesja 
twoja przynosiła. Jak sam przyznałeś, szło ci 
źle w Przemyślu, a mimo to bierzesz na wy­
chowanie do siebie chłopca ?

N. (przerywając) W. sądzie, niech mnie sąd 
daremnie nie męczy, ja nic wiem o niczem, 
ona (Szepczyńska) wzięła sobie tego chłopca 
na wychowanie. Wszystko dla w. sądu, jak 
sądzę, jest podejrzeniem 1

P. Chłopca tego wzięliście tylko dlatego, 
® 7 upozorować swój pobyt w Dobromilu, 
8 y y was po dokonanćj kradzieży pytano, 
pocoscie właściwie do Dobromila przybyli. — 

przeciw oskarżonemu i to,

wiek bądź L L w a m s i p X ! o tWdd f f ' w ’'  
jeżdżając z Dobromila, mówiliście, że'jedzie- 
cie nrzez Samhor do f  „— ■ . ’ L jeuzie

głoska, że nikt inny jak tylko Neczyperowicz 
dopuścił się tćj zbrodni.

Również i Szepczyńska nie chce wiedzieć 
o tćj kradzieży. (C. d. n.)

przez Sambor do Czerniowie/ a tfmc I 
sem udaliście się do Przemyśla 

N. Ja to mówił? To jest kłamstwo 
Neczyperowicz mówi, że wyjeżdżając z Prze 

myślą mieli razem z Szepczyńska ‘pieniędzy 
350 złr. Szepczyńska zaś twierdzi, że byli w 
posiadaniu sumy 500 do 700 rłr.’ Gdy oskar­
żonemu zestawiono te sprzeczności, odzywa 
się swem stereotvpowem:„ Ja tam tego nie 
wiem, Szepczyńska była gospodynią pieniędzy, 
dziś niech mi ona kłamstwa w oczy nie za­
daje."

W końcu konstatuje przewodniczący, jako 
po spełnieniu tej kradzieży ogólna krążyła po­

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Wyciąg z protokułu
posiedzenia komitetu e. k towarzystwa gosp. 

gal. z dnia 24 kwietnia 1869 r.
P r z e w o d n i c z ą c y :  wiceprezes towarzystwa. 
O b e c n i  c z ł o n k o w i e  k o m i t e t u :  PP. Henryk 

Strzelecki, Józef Pajączkowski, dr, Eligjusz Bia- 
łoskórski, Mieczysław Marassś, Edward hr. Dzie- 
duszycki, dr. Feliks Strzelecki, dr. Tomasz Sta- 
necki i Mieczysław Szczepański; tudzież z powo­
du spraw subwencyjnych, zaproszony na to po­
siedzenie Wny Adolf Pauli, c. k. radca namie­
stnictwa.
I. W zastępstwie odnośnego referenta, wiceprezes 

towarzystwa przedkłada sprawozdanie komisji stre­
fy równin północnych z czynności tejże po przed­
miocie zakupna i rozlokowania buhajów rządowych, 
jako tśź ustanowienia sędziów do premjowania by­
dła rogatego poruczonej. Komitet przekonawszy się 
ze sprawozdania, iż komisja ta nigdy się w dosta­
tecznej liczbie nie zebrała, i źe czynności sobie 
poruczonych przeprowadzić nie będzie w stanie — 
uchwalił:

a) iż zakupnem i rozlokowaniem buhajów rządo­
wych w strefie wspomnionój, sam komitet się zaj­
mie; polecając w szczególności uskutecznienie wy­
boru, umówienie się o cenę i sprowadzenie buha­
jów p. Pankowskiemu, profesorowi szkoły dublan- 
skiśj; rozumiś się, za zwrotem onemuż kosztów 
podróży;

t>) iż wszystkie 5 buhajów , dla tej strefy zaku­
pić się mających, będą rasy holenderskićj i rozlo­
kowane w stacjach następujących: 1) dla oddziału 
brodzkiego : w Brodku pod Założcami U p. Henry­
ka Górskiego; 2) dla oddziału rawsko - cieszauow- 
skiego; w Korczowie u p. Tadeusza Żelechowskie­
go; 3) dla oddziału jarosławskiego: w gminie Wo­
la Pełkińska; 4) dla oddziału kamienieckiego: w 
Żelechowie u p. Seweryna Jankowskiego; 5) dla 
oddziału przemysko-mościsko-jaworowskiego: w Łu-
czycach u p. Franciszka Żułukowskiego.

Uchwalono także ewentualnie: iż jeźliby fundu­
sze wystarczyły na zakupno 6go buhaja, takowy 
ma byc umieszczony również w oddziale brodzkim, 
w Wysocku u p. Oktawa Salego.

II. Rozdanie nagród za chów bydła w strefie 
równin północnych, uchwalono połączyć z wystawa­
mi gospodarczemi w roku bieżącym w obrębie tejże 
strefy w Jarosławiu i Brodach odbyć się mającemi; 
odraczając do jednego z następnych posiedzeń ko­
mitetu złożenie komisji dla obu powyźój wymie­
nionych miejsc czyli wystaw, które wyborem sę­
dziów właściwych zająć się będą miały.

III. Pan Henryk Strzelecki referuje w sprawie
czasopisma Rolnika.

Wysłuchawszy sprawozdania p. referenta i wnio­
sków przez tegoż postawionych, komitet uchwalił: 
poruczyć redakcję i wydawnictwo tegoż czasopisma 
na czas od Igo lipca do 31 grudnia 1869 r. człon­
kowi komitetu p. Antoniemu Jabłonowskiemu, sta­
nowiąc :

a) Co do f o r my :
1) iż Rolnik wychodzić ma od Igo lipca b. r. 

raz na miesiąc w objętości 4 arkuszy druku, w ta- 
kićj okładce i formacie jak dotąd ;

2) iż część urzędowa nie ma przenosić '/, części 
całej objętości pisma, nie wliczając w nią jednak 
sprawozdań z ogóln. zgrom, towarzystwa. W razie 
gdyby część urzędowa przewyższała oznaczony tu­
taj stosunek '/, części, komitet zwróci wydawni­
ctwu koszta druku i papieru, jakie za tę przewyźkę 
wypadną, wszelako tylko za takie komunikaty, któ­
rych umieszczenie w Rolniku on sam redakcji po­
leci.

(>) Co do t r e ś c i :  przyjęto i zatwierdzono we­
wnętrzny rozkład czasopisma na działy przez p. 
wnioskodawcę poszczególnione, jakoto: na dział 
polityczny, teoretyczny, rozmaitości, urzędowy, py­
tań, bibljograficzny, handlowy, nakoniec i kronikę 
działań innych towarzystw gospodarczych, 

c) Co d o  w a r u n k ó w  w y d a w n i c t w a :  
Uchwalono : 1) iż czasopismo Rolnik będzie pry­

watną własnością zamianowanego obecnie redaktora 
i wydawcy, i redagowane pod jego osobistą odpo­
wiedzialnością, z zastrzeżeniem jednak, iż bez wie­
dzy i woli komitetu, ani redakcja, ani wydawni­
ctwo pisma tego komu innemu odstąpione być nie 
mogą; 2) iż wydawca winien będzie we właściwych 
okresach czasu swoim kosztem regularnie dostar­
czyć i rozesłać członkom towarzystwa 650 egzem­
plarzy Rolnika za wynagrodzeniem po 3 złr. od 
każdego egzempl. z kasy towarzystwa.

IV. Celem zaprowadzenia w szkole i folwarku w 
Dublanach trybu zmienionój rachunkowości w du­
chu dawniój powziętój w tym przedmiocie uchwały 
komitetu, upoważniono p. dyrektora zakładu, aby 
przyjął sobie pomocnika z rachunkowością dokładnie 
obznajomionego, a to na czas potrzeby za wyna­
grodzeniem po 1 złr. dziennie.

Jan Zahiski 
wiceprezes towarzystwa gosp. gal.

R. Lwów, 17 maja. (Sprawozdanie ty­
godniowe Gazety lwowskiej.) W tygodniu 
uplynionym padafy w całej wschodniej części 
kraju deszcze połączone z grzmotami. Wege­
tacja z tego powodu znacznie się rozwinęła. 
Stan zasiewów bardzo pomyślne rokuje plony. 
Jabłonie kwitną bardzo obficie.

W handlu towarów ruch był normalny i spo­
kojny. W manufaktach nadeszło 2000 centna­
rów; kilka znaczniejszych partji tych towarów 
poszło koleją czerniowieeką do Księstw Naddu- 
najskich- Również przewieziono kilka partji 
cienkiego szlązkiego płótna na Czerniowce do 
Jass. fabryk styryjskich dostawiono tu w o- 
statmch dniach 1000 centnarów kos, które 
poszły o Brodów. Dostawa nafty, wosku zie­
mnego i o eju skalnego z Drohobyczy do Prze­
myśla w ostatnich 14 dniach znacznie sie 
zmniejszyła, wynosiła bowiem zaledwie 3000 
centnarów. rzyczyną tego zmniejszająca się 
konsumeja i mniejszy popyt. Wielkie transpor­
ts surowego cukru z Czerniowiec na Lwów 
do Petersburga, które w przeszłym roku bli­
sko 2 5 0 0 0 0  centnarów wynosiły, znacznie 
zostały ułatwione zn,zoną taryfą przewozu. 
Cukier surowy w ilościach przynajmniej 100 
cent. cłowych oddany do przesyłki w związku 
kolei żelaznych połnocno-niemieckich i gali­
cyjskich z Crzeiniowiec do Szczecina, albo 
pod adresem nowego towarzystwa żeglugi paro­
wej w Szczecinie z oznaczeniem adresu jakie­
go domu w Petersburgu, lub też prosto do 
Petersburga z dodatkiem: „za pośrednictwem 
nowej spółki żeglugi parowej w Szczecinie," 
transportuje się obecnie (tymczasowo podczas 
tegorocznej Po ry  sprawności) na całej linji 
z Czerniowiec do Petersburga, mianowicie do 
do Szczecina w pomienionym związku kole­
jowym a ze Szczecina kursującemi regularnie 
statkami nowej spółki żeglugi parowej na miej­
sce urzędu cłowego w Petersburgu, włącznie

ze wszelkiemi kosztami przeładowania z wy­
jątkiem robót bednarskich z ubezpieczeniem 
od uszkodzenia okrętu na morzu, za stała ce­
nę frachtową 59 szgr. pruskich — 2 złr. 95 
kr. w. a. srebrem od cetnara cłowego pod 
gwarancją terminu dostawy do 16 dni, Wyją­
wszy na morzu. Przy stratach, uszkodzeniach 
i przekroczeniach terminu dostawy, daje się 
wynagrodzenie według postanowień regulaminu 
i taryfy obowiązujących w pomienionym zwią­
zku kolejowym a oprócz tego pobiera na żą­
danie takie asekuracja za uszkodzenia w wy­
padkach na morzu,

W handlu zbożowym panowała cisza i ceny 
spadały. Transakcje ograniczyły się głównie 
na potrzeby miejscowe a ponieważ eeny się 
obniżają, to młynarze po wsiach i miastach 
tylko tyle zboża zakupywali ile na pokrycie 
bieżącej potrzeby wystarczało. W zachodnich 
powiatach był cokolwiek znaczniejszy odbyt 
na pszenicę do górnego Szlązka pruskiego,
zaś ze wschodnich powiatów odchodziły tylko
drobniejsze^ partje do Mysłowic i Wrocławia. 
W handlu żytem, panuje ciągle stagnacja i tyl­
ko z krakowskiego, bocheńskiego i tarnow­
skiego powiatu wysyłano kilka partji pomniej­
szych. Na jęczmień większy jest popyt, mia­
nowicie ze strony piwowarów. Owsa odeszły 
także w przeszłym tygodniu znaczne przesyłki 
do Prus i handel tym produktem najwięcćj 
był ożywiony. We Lwowie płacą pszenicę 170 
łł. 6 złr. 40 c., jęczmień 142" ił. 4 złr. 30 
e., żyto 160 ił. 5 złr, 20 c., owies 100 ił. 
3 złr, 40 c.

O cenach zbożowych donoszą nam: w Bo­
chni płacono: pszenicę 1 lO ił. 7 złr., jeczmień 
140 ii. 4 złr- 50 c , żyto 160 ił. 5 złe 50 c., 
owies 100 fł- 3 złr. 80. Dostawy były nie­
znaczne, mianowicie na owies większy był 
popyt. Ruch w ogóle dość ożywiony. W Tar­
nowie; pszenica 170 fnt, 7 złr. 80 c„ żyto 
160 fnt. 5 złr. 70 c., jęczmień 140 fnt. 4 złr. 
80 c., owies 100 fnt. 3 złr. 60 c. Ruch ma­
ło ożywiony, ceny nieco spadły. W Dębicy: 
pszenica 1 j0 fnt 7 złr. 70 c., jeczmień 142 
fnt. 5 złr. 20 c., żyto 160 fnt. 6 złr, owies 
100 fnt 3 złr. 50 c. Nojęczmień trochę wię­
kszy popyt; ceny owsa stałe; na pszenicę i ży­
to brak kupujących. W Rzeszowie: pszenica 
170 fnt. 8 złr,, jęczmień 142 fnt. 5 złr., ży­
to 160 fnt. 6 złr., owies 100 fnt. 3 złr. 50 c. 
Za granicę mc nie kupiono, tylko za owsem 
do Prus był P°pyt. Dostawy były nieznaczne.

Bydła rzeźnego i opasowego dostawiono ko­
leją Lwowsko-Czerniowiecka 1900 sztuk do 
Oś więcima. Z targowicy lwowskiej oddano 
w uplynionym tygodniu około 450 sztuk by­
dła na kolej.

Rzeszów , 14 maja. Jarmark na konie
w dzień św. Wojciecha przypadający wypadł 
tego roku w Rzeszowie tak świetnie, jak od 
dawnych lat nie bywało. Już od d. 19 kwie­
tnia trwał przychód koni z różnych miejsc i 
zaraz rozpoczęto na dobre jarmarczyć i pra­
wie do 28 kwietnia nieopuszczano targowicy. 
Konie wyprowadzano zaprzęgowe lekkie lub 
pod wierzch po największej części szlache- 
tniejszćj rasy krajowćj, także poniekąd angiel­
skiej w' małej ilości pokazywano konie robo­
cze a i to silne mierzyny.

Według przybliżonego obliczenia , było na 
targu koni do 800 a źrebiąt roślejszych do 
80; z tychże sprzedano do 500 koni, a do 
60 źrebiąt; płacono za konie zaprzęgowe 
lekkie od 500 do 600 złr., za wierzchowe 
od 700 do 900 złr., zaś robocze konie mie­
rzyny kupowano od 80 do 100 złr.

Ze sprzedanych koni wyprowadzono do Wę­
gier sztuk 140, do Wiednia 75, do Czech 
45, do Drezdna 22, do Prus 70, do Kon­
gresówki 8, do Szlązka 20. a w kraj 186.

Kupców zagranicznych bardzo wiele się 
zjechało, jak to z wysłanych koni w różne 
kraje widzieć można i ten tylko chyba 
koni niesprzedał, kto sobie życzył, lub cenę 
wygórowaną podawał; sprzyjała* tćż pogoda 
temu jarmarkowi i sądzimy z rozmów i u-
wag osób obcych na jarmark przybyłych, że
i na św. Mateusz tego roku wtóry j a r m a r k  
na k o n i e  tutaj się uda, bo zaprzeczyć nie 
można, ze położenie miasta naszego znacznie 
oddalonego od innych targowisk na konie, 
sprzyja takim jarmarkom w dwóch porach 
roku na wiosnę i w jesieni się odbywającym,
ale i mieszkańcy starają się o wszelkie wy­
gody dla jarmacznych gości, urządzając obok 
targowicy wygodne stajnie na konie i odstę­
pując własne mieszkania za przystępne ceny 
na pomieszczenie przybyłych.

W Gaz. Lwowskiej czytamy obwieszczenie: „Po­
daje się do powszechnój wiadomości, że księgosusz 
zupełnie ustał w Galicji. Przez cały czas trwania 
księgosuszu, t. j. od 17 lipca 1868 do 27 kwietnia 
1869 r., zaraza ta opanowała 103 miejsc położo­
nych w 23 powiatach. Zasłabło tamże z 43,184 
sztuk bydła rogatego należnego do 1168 osad, 
4210 sztuk. Z tćj liczby wyzdrowiało 156, padło 
1592, zabito chorych 2462 sztuk i 2228 podejrza­
nych o zarazę S trata  ogólna wynosi 6,282 sztuk.

Zaraza ta panowała w 18-stu miejscowościach 
pow. brodzkiego, w 17-stu kamioneckiego, w 10-ciu 
jarosławskiego i mościskiego, w 6-ciu złoczowskie- 
go i sokalskiego, w 5-ciu borszczowskiego i lwow­
skiego, w 4-ch kossowskiego, w 3-ch rudeckiego, 
tłumackiego, buczackiego, czortkowskiego i raw­
skiego, i w 1-ej husiatyńskiego, staromiejskiego, 
birczeckiego, jaworowskiego, dolińskiego, zbaraz- 
kiego, skałackiego, trembowelskiego i rohatyń- 
skiego.

Odnośne przepisy weterynarno-policyjne o zapo­
bieżeniu zarazie bydlęcej, a mianowicie § 5, 8, 9, 
10, 11, 12, 13, 15, J6; i 7 w Dzienniku ustaw i roz­
porządzeń krajowych dla królestwa Galicji i Lo- 
domerji z r. 1868 część 14 zaw arte, obowiązują 
nadal, tudzież należy ściśle przestrzegać rozpo­
rządzenia wzglęijem certyfikatów, dla bydła roga-
tego przeznaczonych i względem odbywania ta r­
gów lub jarmarków na takowe.

D ochody k o le | ż e la z n *j lwowsko-czernio- 
wieckiej wynosiły w kwietniu b. r. 135,839 złr., 
W ogóle były dochody tej kolei w pierwszych mie­
siącach b. r. o 90,000 złr. mniejsze aniżeli w r. z.

N ow n stacja  pocztow  a. -  Z  dniem 1 b. m., 
otwartą została nowa stacja pocztowa w Cisny. 
Okręg tego urzędu pocztowego stanowią gminy: 
Buk, Cisną, Dołżyce, Hobkowce, Kalnica, Krywne, 
Uszna, Przysłup, Smerek, Strubowiska, W oltlina 
i Zubracze.

Wiadomości telegraficzne.
Bruksela, 18 maja. Pierws/.e posiedzenie 

francuzko - belgijskiej komisji w sprawie 
kolei belgijskich odbędzie się w bieżącym  
tygodniu.

Paryż, 18 mają. Wczorajsze ostatnie

zgromadzenia wyborcze odbyły się całkiem 
spokojnie.

Książe Napoleon ma dziś powrócić do
Paryża.

Paryż, 19 maja. W tutejszych kołach 
urzędowych obiega wieść, że cesarz Napo­
leon porozumiewa się z rządem pruskim 
względem uregulowania naturalnych gra­
nic, w ten sposób, aby Belgja stanowiła 
część składową F rancji, a Holandja część 
składową Prus.

M adryt, 18 maja. Zapewniają, że pro­
jekt ustanowienia rejencji, traci coraz wię- 
cćj zwolenników.

Madryt, 18 maja. Na dzisiejszem posie­
dzeniu kortezów wniósł m inister Figuero- 
la budżet rozchodów, podług którego pre­
liminowano wydatki na 2,987 miljonów 
rea ló w , niedobór zaś na 300 miljonów 
realów.

Konstantynopol, 19 maja. Porta przyjęła 
nowego reprezentanta Serbji w sposób 
bardzo przyjacielski.

Straszne trzęsienie ziemi wyrządziło o- 
gromne spustoszenia na wyspach sporadz- 
kich Symi, (wyspa turecka na morzu śród- 
ziemnem), jest całkiem spustoszoną; ty­
siące ludzi zginęło.

W aszyngton, 18 maja. Prezydent Grant 
mianował jenerała Sikles posłem w Ma­
drycie.

  '■■■ -------

Przegląd polityczny.
W ie d e ń  15 maja.

(z) W akacje polityczne rozpoczynają 
się w tym roku o wiele wcześniej niż zwy­
kle, m inistrowie zam ierzają wkrótce po­
krzepić swe siły pobytem  u wód, p a rla ­
m ent się ro z jech a ł, więc nie dziw, że i 
dzienniki w braku wszelkiego m aterja łu  
zapełniają łam y wspomnieniami dni osta­
tnich. Z tąd  i rozmowy i mowy ludzi po­
lityczną rolę odgrywających, i całe czyn­
ności parlam entu  ulegają wszechstronnej 
krytyce, z której wynika, iż nawet dla 
niemców ubiegła sesja nie zostaw iła zbyt 
miłego wspomnienia.

Gdyby m ożna było w tym roku wypra­
wić jak i schiitzenfest, lub inną podobną 
tomedję, może być, iż zdołanoby nastroić 
znów ducha wierno - konstytucyjnego na 
najwyższy kam erton; lecz gdy nie m a do 
tego najm niejszej sposobności, gdy prze­
rwa parlam entarna  będzie urozm aiconą 
jedynie stagnacją in te resów , spadaniem  
papierów na g ie łdzie , i egzekucjam i za­
ległych podatków, nie dziw, iż usposobie­
nie ludności sta je  się cierpko-kwaśne.

Aby ogół rozerwać, uciekają się dzien­
niki do zwykłego środka napadan ia  na 
czechów, a że m ają chwalebny zwyczaj 
wystawiania za pewnik teg o , czego sobie 
najmocniej życzą, przeto rozwodzą się sze­
roko nad zupełnym  rozstrojem , jak i m iał 
nastąpić pomiędzy staro i m łodo-czeskiem  
stronnictwem.

O takiem  zerwaniu nikt dotąd nie sły­
szał, i zabawną je s t radość niemców, gdy 
dowodzą, iż m łodo-czeskie liberalne stron­
nictwo wnet się z wierno-konstytucyjnem  
porozumie. Ciekawa rzecz, na  jakiem  to 
polu porozum ienie nastąpi, gdyż jeżeli na 
polu rajchsratów , za pośrednictwem  Schind­
lerów 4 Kurandów, wtedy trzeba  naprzód, 
aby czesi dobrali sobie tak ą  delegację, 
ja k  galicyjska, inaczej nigdy nie zdołają 
zadowolnić niemców. Je s t to  wręcz n ie­
podobieństwem, a  więc tymczasowo pozo­
staje wszystko na dotychczasowej stopie.

O delegacji nie m a już  mowy; rezolucja 
uważa się jako  rzecz załatw iona, zapo­
mniana; były to nadzw yczajne, n ieupra­
wnione roszczenia kilkunastu niespokoj­
nych indywiduów, k tóre nie zasługiwały 
na uwzględnienie, czego najlepszym  do­
wodem, iż sam a delegacja nie uw ażała za 
stosowne popierania rezolucji, i załatw ie­
nia je j stawiać jako główny cel swego 
pobytu w W iedniu. Kraj je s t zupełnie za­
dowolony, niczego nie p rag n ie , delegacja 
nie złożyła m andatów i powróci do rady, 
i otrzym uje za  to pochwały ze strony tak  
poważnego pism a ja k  Czas, na które cen- 
traliści niezm iernie lubią się powoływać 
od pewnego czasu.

Nie będąc tak  subtelnym  politykiem  
jak  au to r Programatologji, nie um iejąc wy­
kręcać się w kruczkach adw okackich, i 
sądząc rzeczy według prostego zastano­
wienia, wypada postawić tak  kw estję: czy 
rezolucję m ożna było załatw ić pomyślnie? 
czy delegacja pod tym względem spełniła 
swój obowiązek? Na pierwsze pytanie od­
powiedź brzm i stanowczo: tak, na drugie: 
nie. Z tąd  wynika, że droga obrana przez 
delegację była złą, że delegacja powinna 
ustąpić, że nagana jak a  ją  sp o tk a ła  je s t 
słuszną, i że prosty rozum  nakazuje użyć 
innych środków, nie zaś trzym ać się upor­
czywie takich, k tórych nicość i niewłaści­
wość do syta udowodniona.

Je s t to  p ro sta  logika, trafiająca do 
każdego p rzekonania , kórej nie zdołają 
obalić wszelkie politykowania Czasu, n a ­
wet przy pomocy „program atologów ,“ k tó ­
rych doktrynerja nie d a ła  dotąd najm niej­
szego praktycznego rezultatu . Zawsze bę­
dzie pono lepiej dopiąć celu dotykalnemi 
środkam i, ja k  wśród najpiękniejszych p ra ­
wniczych argum entów i wysokich politycz­
nych kom binacji w edług wszelkich reguł 
osiąść na lodzie. # .

Że centralistyczne dzienniki wychwa­
la ją  zachowanie się większości delegacyj- 
n e j, je s t rzeczą natu ralną, gdyż im  z tem  
na rę k ę , ale i te pochwały w net przy­
cichły, gdJż prow adziły w prost ad absur­
dum. Żeby zas taka  po lityka m ogła jeszcze 
jjjiec żwolenmkow w k ra ju , je s t dowodem 
najcięższego upadku.

Dotąd bywały u  nas nader częste przy­
kłady szaleństw a, nieoględności, nawet 
dla sprawy narodow ej wprost zgubnego 
kierunku, lecz pierwszy raz reprezentacja 
prowincji polskiej d a ła  dowód tak  nie­
słychanej m ałoduszności i nieporadności, 
pierwszy raz  okryła się niezrównaną śmie­
sznością.

Sm utno rzecz tę  wypowiedzieć, lecz 
ta k  je s t  rzeczywiście, i tak została osą­
dzoną delegacja przez wszystkie stron ­
nictw a w Austiji i poza A u s trją , bez 
względu na ich przekonania i stanowisko.

Delegacja zadaw ała sobie niezrównaną 
prąci a y ten  jedyny skutek osiągnąć, 
że ie.i ,-eraz nikt na  serjo nie b ie rze , i 
z n ią się n a  praw dę układać nie będzie.

Czytamy w Gazecie Narodowej:
„W ostatnich chwilach dochodzi nas 

wiadomość, że k s ią ż ę  L e o n  S a p ie h a  
z ło ż y ł u rz ą d  m a r s z a łk a  s e jm u  k r a jo ­
w e g o  w ręce cesarza , a to z pow^odu 
sposobu traktow ania sprawy rezolucji w 
radzie państwa."

Nie dodajem y do tego faktu żadnych 
komentarzy. J e s t  on zbyt wymownym do­
wodem, żeśmy nie sami tylko uznawali w 
lekceważącem odroczeniu rezolucji zapo- 
m ocą parlam entarnego figla o b r a z ę  g o ­
d n o ś c i  G a l ic j i .  —  Nie wszyscy jednak  
tak  to  pojmowali, a najm niej po jętną pod 
tym względem okazała się niestety... wię­
kszość delegacyjna.

Memorial dipt, donosi, że car A leksan­
der je s t niebezpiecznie chory.

Nietylko w Czechach, ale i w innych 
słowiańskich krajach Cislitawji, odbywają 
się zgrom adzenia ludowe na wielką skalę, 
tak  zwane tabory.

Pod stolicą K rainy —  L u b ian ą— odbył 
się przedwczoraj wielki tabor, który mimo 
nawalnego deszczu świetnie wypadł. Trzy­
dzieści tysięcy ludzi b ra ło  w nim udział. 
W szystkie rezolucje dom agające się utwo­
rzenia oddzielnego słowiańskiego kraju  
coronnego, przyjęte zostały jednogłośnie 
i z zapałem . Obecnymi byli liczni rep re­
zentanci S tyrji i pom orzą adrjatyckiego. 
Przewodniczył dr. Bleiweis. W Lublanie 
do późnej nocy zabawiły tłum y „tabo- 
rytów.“

Organ p. B ism arka Nordd. al/gem. Zlg 
polem izuje przeciwko opinji publicznej, 
oświadczającej się jednogłośnie przeciwko 
irojektowanym przez rząd  podwyższeniom 
podatków. Kupiectwo berlińskie podało 
przeciw projektowi podatku od interesów 
giełdowych m em orjał, wykazujący niespra- 
widliwość tego podatku; Nordd. al/g. Ztg 
nazywa m em orjał ten  oratio pro domo sua. 
Projektowanemu podatkow i od akcji ku­
piectwo zarzuca w tym memorjale, że wy­
woła on równe oburzenie, ja k  podatek ku­
ponowy w Austrji. Porównanie to z A ustrją 
gniewa bardzo półurzędow ą gazetę p ru ­
ską. Dowodzi ona, że porównanie to je s t 
bezzasadne: albowiem Prusy chcą opodat­
kować akcje przem ysłu; A ustrją zaś opo­
datkow ała kupony z obligacji długu pań­
stw a, co równa się niedotrzym aniu p ie r­
wotnego zobowiązania.

O statnie zgrom adzenia przedwyborcze 
w Paryżu, w niedzielę i poniedziałek wie­
czorem, odbyły się ja k  najspokojniej. Oder 
tchnęła  więc wolniej p rasa  półurzędow ą 
i tryumfującym tonem  głosi klęskę rewo­
lucji i zwycięztwo „cesarstw a połączonego 
z wolnością.11

France w następujący sposób różowo 
zapatru je  się na  sytuację:

„W ładza się u sta la , umysły się uspo­
kajają, wolność się gruntuje, postęp staje 
się regularnym , stronnictw a upadają  a  re ­
wolucja bezsilna w swych zapędach, pod­
nosi się tylko na to, aby być zwyciężoną 
przez cesarstwo sprzymierzone z wolno­
ścią.11

Parlam ent angielski odroczony do dnia 
27 bieżącego miesiąca.

K ortezy hiszpańskie, przystąpiwszy dnia 
15 b. m. do dyskusji nad  form ą rządu, 
załatw iły najprzód wszystkie poprawki po ­
stawione do §§ 32 i 33 projektu komisji. 
Paragrafy te  brzm ią:

§ 32. W ładza najwyższa spoczywa w na­
rodzie; wszystkie w ładze wypływają z na­
rodu.

§ 33. Form ą rządu narodu hiszpańskie­
go je s t m onarchja.

W iadomo już, że wszystkie do tych p a ­
ragrafów postawione poprawki republikań­
skie odrzucone zostały. Również odrzucone 
zostały poprawki, aby „królem  hiszpań­
skim m ógł być tylko H iszpan,11 i aby 
„wybór króla pozostawić powszechnemu 
głosowaniu całego narodu.11

Po załatw ieniu tych różnych poprawek, 
rozpocznie się dyskusja nad  samemi dwo­
m a paragrafam i powyższemi. Jeśli zostaną 
uchw alone, większość m onarchiczna za­
m ierza odbyć naradę  nad kw estją rejen- 
cyjną.

Na Wschodzie nie długo trw ał spokój. 
Okólnik Porty do reprezentantów jćj przy 
tych dworach, które brały udział w trak- 
tącie paryzkim , donosi o wznowionych 
czynnościach greckich komitetów agitacyj­
nych na terytorjum tureckiem, a szczegól­
nie na pograniczu turecko-greckiem. Okól­
nik Porty zwala winę tego na Grecję, i 
zostawia jój całą  odpowiedzialność za to 
jeżeli agitacja tych komitetów wywoła ze 
strony rządu tureckiego energiczne wy­
stąpienie.

O statnie telegram y „Kraju.“
Wiedeń, 20 m aja. Wiener Ztg. o- 

g łasza  sankcjonow aną p rzez  C esarza u- 
staw ę szkolną. (D eputow ani galicyjscy, 
ja k  w iadom o, w czasie szczegółow ych 
rozpraw  i g łosow ania  nad  tą  u staw ą, 
opuścili rad ę  państw a. R ed .)

B e r l in ,  2 0  m aja. Kreuz Ztg. m ó­
wiąc o m owie tronow ej cesarza  a u s tr ja -  
ckiego podnosi z uznaniem  jój poko­
jow y c h a ra k te r . M ówi, że cesarz  d a ł 
sw ojem  słow em  P esztow i i W iedniow i 
drogocenny zak ład , k tóry , chociaż ludy  
A u strji nie m ają  w tój chw ili sposo­
bności do wdzięcznój odpow iedzi, w sej­
mie w ęgierskim  je d n a k  wywr la  w y ra ­
zy w dzięczności.

Madryt, 19 m aja. J u tro  u być p rz y ­
ję tą  p rzez  k o rtezy  m onarch na h  ■ 
rząd u .

Kursa. W i e d e ń  20 maja, godz. 2 n .20  
5%  zjednoczony dług państwa 61.15 - r 
zjdn. dług państwa w srebrze 69.10 - 
dyn 124.—.—Srebro 121 35 — D. ka 
Akcje kred. 2 7 8 .8 0 -  Lombafdv 237 
Losy z I860  r. 99.50.— Losy z 
123 50.— Akcje franko-austr 117.- - 
poleony 98.95. Akcje kol. galic Kar.
217.25. —  Akcje kolei Lwow. • zern 
185.75. —  Akcje kolei połudD.wschód;.,
153.25. — Akcje Banku 738. —  Akcji 
banku zjedn. (Vereinsbank) 116,50
cje banku jen. • . R enta  w srebrze ;
69.10. — Bank obrotu — Trai awav 

—  (Usposobienie giełdy : słabe.)

Redaktor odpowiedzialny:
S ta n is ła w  Służew shi
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| Barometr 
p. 0 “ Reaum.

Ciepło
podług
Reaum.

Kierunek i moc wiatru Stan nieba Zjawiska

19

20

327.85
327.72
327.11

+  19 5 
13 8 
12.7

wschodni słaby 
zaehodni „ 
wschodni „

pogoda
chmnrno popoł. deszcz z grzmotami 

w nocy ulewa z grzmot 
i błyskawicą.

Treść pism czasowych  
literackich.

Przyjaciela domowego Nr. 9 zawiera: 
Daniel, tragedja w 5 aktach p. Jul. z Po- 
radowa (c. d.) — Zegary, z ryciną. —
0  wojsku i dawnój organizacji wojsk w Polsce, 
p. W. Ziembińskiego. —  Cześć ci o Polsko, 
poemat. —  Topola Kandyjska, chodowanie
1 pożytek (z ryciną.) — Staleuie kutego 
żelaza. —  Nieomylny sposób na wyniszcze­
nie szkodliwych owadów. —  Hodowanie 
cebuli ogromnćj wielkości i t. p. rozmaitości.

Gazety lekarskiój Nr. 46 zawiera: Przy­
czynek do kazuistyki terapeutycznej p. prof. 
Łuszczakiewicza. —  Pouczające dwa błędy 
dyagnostyczne przez prof. Brodowskiego 
(c. d.) —- Kronika zagraniczna: Choroba 
Basedowa drów. Ecclenburga i Guttmana 
strscił dr. Chomętowski. — Korespondencja 
z Ciechocinka, tira Ignatowskiego. — Wia- 
domośni bieżące: Posiedzenie 54te oddziału 
chirurgji tow. lek. war. —  Naczyniak. — 
Przepuklina uwięzgniona p. dra Stankie­
wicza. — Dwie operacje wypadnięcia ma­
cicy p. prof. Girsztowta. — Międzynaro­
dowy kongres. — Dodatek. — Farmako- 
guozji. arkusz 32 i 33. — Histologji i Hi 
stochemji arkusz 38my.

Rękodzielnika Nr. 10 zawiera: Jak obli­
czyć, czy przedsiębiorstwo się rentuje? — 
Duch niezgody (c. d.) — Prawo zmowy. 
Przegląd stowarzyszeń rękodzielniczych. — 
Odkrycia i wynalazki. —  Zabezpieczenie 
drzewa przy budowlach gospodarskich. — 
Sposób przedłużenia trwałości drzewa. —  
Skuteczny środek przeciw rdzewienia stali. 
Elastyczne podstawy kowadłowe. — Ważne 
dla drukarzy i fabrykantów machin. — 
Utwierdzenie żelaza w kamieniu. —  Gar­
barstwo. —  Sposób Dadania większśj mocy 
garbowanym skórom. —  Kronika. —  Prze­
gląd polityczny.

Wiadomości urzędowe.
Nowe szkółki ludowe.

W łaściciele Lipicy Górnćj, pragnąc przyjść 
w pomoc tamtejszćj szkole ludowśj, pod 
nieśli dotacją nauczyciela obowięzując się 
uiszczać rocznie: Dezydery Tadeusz Górski 
3 korce zboża i 6 sągów drzewa twardego 
na opał, Karolina Górska 6 korcy zboża 
i Juliusz Malczewski 30 złr. rocznie, oraz 
tenże ofiarował 2 morgi pola. Ciż właści­
ciele zastrzegli sobie jednak udział w wy­
borze nauczyciela, który w imieniu wszy­
stkich Juliusz Malczewski wykonywać bę­
dzie.

Wakujące posady.
2ch oficjałów salinarnych I. i II. klasy 

z pensją 700 i 600 złr., pomieszkaniem 
itd. i kaucją wyrównywającą rocznśj pensji 
Trzytygodniowy termin podania.

Edykta.
Sąd pow. w Głogowie wzywa do spadku 

po Mojżeszu Engelhard w d. 12 paździer­
nika 1864 r. i po tegoż małżonce Racheli 
Engelhard w d. 20 grudnia 1967 r. bezte- 
stamentalnie w Głogowie zmarłych.

P rzed sięb io rstw a :
W biurze dyr. skarb. pow. w Tarnowie' 

odbędzie się w d. 31 czerwca b. r. licyta­
cja w celu wydzierżawienia dóbr Siedliska 
z częścią Lubaszowy, do funduszu religij­
nego należących, na czas od 1 październi­
ka 1869 r. do ostatniego września 1878 r. 
Cena wywoławcza czynszu rocznego dzier­
żawy 1160 złr. 44 kr-

— W star. pow. w Krośnie odbędzie się 
w d. 3 czerwca b- r licytacja in minus za 
pomocą ofert w celu zabezpieczenia budo­
wli zachowawczych na gościńcach rządo­
wych w Krościańskim okręgu budowniczym 
na lat 3. Cena fiskalna wynosi 7540 złr. 
53 kr.

Zamieszczając poniżćj prospekt na dzieło

Dra Wojciecha Cybulskiego
wraz z odezwą nakładcy P ■ Żupańskiego, 
Administracja „Kraju11 zawiadamia, że przyj­
muje przedpłatę na to dzieło w kwocie 

2 ta l. 2 0  srgr . czyli 4 fl 8 0  cen t , 
którą szanowni prenumeratorowie mogą 
przesłać wraz z przedpłatą na „Kraj1*.

Niezapominajcie o umarłych, z franc. Wy­
danie drugie z ryciną, kosztuje 62 cent. 

Kazanie X. Piotra Skargi, o miłości ku 
ojczyźnie podług wydania krakowskiego 
z r. 1600. Ozdobne wydanie in 4to. 
kosztuje 74 c.

Archiwum Wróblewieckie, z rękopismu 
wydał W. T. kosztuje 1 fl. 85 c.
Treść dziełka tego: Wspomnienia damy 
polskićj z XVIII. wieku. — Hymn na 
stuletnią obronę Wiednia przez Kazimie­
rza Ustrzyckiego — Proklamacja Gene­
rała Dąbrowskiego. — Tomicjanów z roku 
1536-1537 ustęp nie wydany. 

Wspomnienia Polesia, Wołynia i Litwy, 
wydanie paryzkie, ozdobione mnogiemi 
illustracjami p .J. I- Kraszewskiego, ko­
sztuje 8 fl. 30 c.

PEIT.

J ¥ u j d o s h o n  a l n s y

Portland-Cem ent w

Inseraty.
Promesy Losów z roku 1864

których ciągnienie odbędzie się dnia Igo 
czerwca b. r. wystawione przez bankiera
J. C. Sotłienaw Wiedniu
sprzedaje po 3  złr. 5 0  kr. wraz ze stępieni 
utrzymująca trafikę przy ulicy Florjaóskićj

246(1-4)T. A n to n in a  D red a  w Krakowie. -

Dr. W ojciecha Cybulskiego
prof, literat, słowiańskiej w uniw. wrocław.

O D C Z Y T Y
o p o ezy i po lsk . 19. w ie k u

przełożone z niemieckiego pod kierunkiem

J. I. Kraszewskiego.

Spodziewamy się, spuścizna ta po nieodżałowanym 
za mało dotąd znanym, z wielu względów praco 
wniku tak wcześnie zgasłym — mile przez wszyst 
kich zostanie przyjętą.—

Jest to nietylko pamiątka po człowieku wielkiej 
pracy i zasługi, ale dzieło dla literatury pożądane 
Cenę tych odczytów, jedynych w swoim rodzaju u 
nas, dla tych co znali autora, samo już imię jego 
oznacza; dla ogółu nie możemy nic więcej nad to 
powiedzied, iż w dwóch dosyd obszernych tomach, 
zawarł zaledwie częśd na skalę wielką przedsięwzię­
tego dzieła, a wyłożył to, czego dotknął, w sposób 
tak wyczerpujący, głęboko wnikający w istotę przed­
miotu, iż odczytanie pracy tój obudzą żal tylko, iż 
w zamierzonych rozmiarach dopełnioną byd nie mo 
gła.

Dla literatury naszój, w którój pobieżne i lekkie 
sądy o wszystkiem zastępują dziś krytykę poważną, 
zbawiennem będzie ukazanie się odczytów Dr. Cy­
bulskiego, którego nauka głęboka i wielostronna, su 
miennośd rzadka, umiarkowanie i bezstronnośd, i 
wytrąwnośd, wiele wpłynąd mogą na sprostowanie 
najczęściój na wrażeniu chwilowóm opartych wyro­
ków i na samą krytyki literackiój, metodę. Posłużą 
one dla młodszych pracowników za wzór i wskazó­
wkę, a dla wszystkich czytelników wyjaśnią wiele 
stron dotąd w historji współczesnego piśmiennictwa 
mało znanych.

Pierwszy tom Odczytów zawiera obszerny wstęp 
o Słowiańszczyznie i Polsce, o panslawizmie i jego 
idei, z poglądem na prelekcje słowiańskie Ad. Mic­
kiewicza i mesjanizm; rzecz o poezji w ogóle, a 
szczególniój o poezji narodowźj, potem obraz krajów 
polskich pod względem politycznym, spółecznym i 
literackim przed rokiem 1830. Tu mieści się trafnie 
skreślony wizerunek życia umysłowego uniwersyte­
tu W ileńskiego i porównanie go ze stanem ówcze­
snym literatury i oświaty w Warszawie. Wszystko 
to służy za mistrzowskie prolegomena do wizerunku 
troskliwie skreślonego postaci Adama Mickiewicza i 
rozbioru pierwszych dziel jego, ballad, wierszy ró­
żnych, Grażyny i dwóch części poematu Dziadów. 
Ustęp o poezyi ukraińskiśj, Malczewskim, Zalew­
skim i  Goszczyńskim częśd tę zamyka.

Druga zawiera obszerny także zarys stanu Pol­
ski do czasu bezpośrednio poprzedzającego rok 1831 
— skreślony z wielkiśm życiem i znajomością sto­
sunków ówczesnych; z charakterystyką poezyi 
z przed 1830 r., a następnie tych, które pod wpły­
wem wypadków 1831 się zrodziły. Obrazu poezyi 
rewolucyjnój 1831 r. nigdzie niemamy tak pełnego, 
tak wypracowanego, jak w tych odczytach. Jest 
to rzecz zupełnie nowa i źródłowa do historyi epo­
ki. Wiele zaginionych niemal i zapomnianych dźwię­
ków,tu z całą siłą uczucia odbrzmiewa. Rozbiór 
poezyi Mickiewicza (1831 — 1844) porewolucyjnych, 
pieśni W. Pola, Suchodolskiego, Gaszyńskiego i po­
ematu Garczyńskiego, Bohdana Zaleskiego i Zyg­
munta Krasińskiego (bezimiennego poety Polski) 
dopełniają tój części drugiój, która równie jest wy­
kończoną, równie zajmującą — nowszą może dla 
nas, niżeli pierwsza. — Obie razem stanowią ca- 
łośd, którój w tece spocząd dad się nie godziło. — 
Nie zestarzała ona, bo od chwili zgonu zasłużonego 
profesora na polu nauki powaźnój rychlój cofnęli­
śmy się niż postąpili; przynosi z sobą pożądane ze 
wszech niar pomysły, które do nowój pracy pobu- 
dzid może będą zdolne. — Ufamy, że ogół czytel­
ników naszych potrafi to dzieło, pośmiertną pamiąt­
kę, cichego a wytrwałego pracownika, jak zasłu­
guje, ocenid.

Chcąc uczcid i utrwalid pamięd ś. p. Wojciecha 
Cybulskiego, przyjaciela mego od dziecinnych pra­
wie lat, podjąłem się z wszelką skwapliwością wy­
dania odczytów powyższych z tóm przekonaniem, 
iż dogodzę i sercu memu i życzeniom wielu ś. p. 
Cybulskiego przyjaciół i wielbicieli ogłaszając sub­
skrypcją na dzieło to z dwóch części składad się 
mające.

Cena subskrypcyjna trwająca do wyjścia 
dzieła, wynosi 2  ta l. 20  sgr . późnićj pod­
niesioną będzie do 4 c h  ta la r ó w .

Dzieło wyjdzie w roku jeszcze bieżącym. 
Poznań 26 kwietnia 2869 r.

J. K. Ż u p ań sk i.

Prócz powyższych dzieł, nabyć można rów 
nież Czarną księgę, p- autora 
Powieści „o Horożanie", dzieło 20 arkuszy 
scisłego druku, którego już mała ilość 
pozostała. Cena 2 fl. 50 c.
fSĘT Wszystkie powyź wyrażone dzieła 

na zamówienia Szan. Abonentów „Kraju1* ad­
ministracja przesyła natychmiast za przekazem 
pocztowym, za nadesłaniem zaś naleiytości, 
franco - -  dla ułatwienia jednak przesyłki i 
zmniejszenia kosztu takowej, najlepiój wartość 
dzieła zapłacić na poczcie (gegen Nachwei- 
sungj, w takim razie P. T .' odbierający płaci 
tylko 10 cent. za przesyłkę. 225

Aparat do

Tegoroczne świeże

Wody Mineralne
naturalne

otrzymaliśmy już i polecamy zapas tako­
wych po cenach najmierniejszych łaskawym  

względom Szanownćj Publiczności-

Dalćj jest w handlu podpisanych do nabycia

Prasa autograflezna,
formatu in folio, systemu Gopel z całym 

przyrządem za cenę złr. 25.
260   (i-S)T.

Mało używany 25cio-funtowy

mierzenia nafty
trzech miarach: po 1, */„, V4 funta 

bardzo dokładny i praktyczny, który tylko 
z powodu, że dla nas jest za mały — za 
mierną cenę złr. 35 odstąpić zamyślamy.

Zamówienia franko przyjmuje
T , S c h a i t t e r  i  S p ó ł k a

w Rzeszowie.

Co tydzień świeże przysyłki.

Skład słynnego 
Ekstraktu słodowego

przeciw kaszlowi, y  
chrypce, bólowj /  
piersi i t .d . /

Jana HofFa / ^
203(3-5)T. /  >

< r

Otrzymawszy w komisie od najdoskonalszych fabryk Cementy, i 
JŁ ośmielam się zawiadomić o tem Szanowną Publiczność; a ufny w opi- 

nię, jaką sobie artykuł ten u WW. budujących tak zagranicznych jako, 
krajowych, swoją doskonałością i taniością powszechnie zjednał, spo- 

dziewam się, że każden po pierwszej zrobionśj próbie, całą dostawę 
potrzebnej ilości tylko podpisanemu powierzy, Ń?

^  M oses Ł ip s c h itz  w Tarnowie
259(1-5)T. przy ulicy Szerokićj pod 1. 53. ^

Prywatne biuro telegraficzne.
(W ien  IX. Garnisonsgasse Nr. I.)

przez doświadczonego publistę założone, poleca swą ekspedycją telegramów zawie­
rających doniesienia polityczne, finansowe, handlowe i w każdym kierunku,

a mianowicie:
R edakcjom  dzienników , D yrekcjom  tow arzystw  akcyjnych, Stowa­
rzyszeniom  handlow ym , giełdom , dom om  handlow ym , których przed­
siębiorstwa zarówno od politycznych jak i finansowych wypadków zawisły, 
C om ptoir’om  w exlow ym  i Tow arzystw om  lo te ry jnym  (co do rezul­
tatów losowania), w ysokiśj szlachcie i wszystkim przepędzającym część 
roku na wsi, w kąpielach lub za granicą, i zapewnia P. T. klientów z swej 
strony o jak najszybszem i najpunktualniejszem, a oraz z zupełną dyskrecją,

wykonaniu zleceń.
H o n o r a r i u m  (oprócz należytości rządowćj) w ynosi: za telegram aż do 

20 wierszy 1 fl. 50 ct. — od 21 do 40 wierszy 1 fl. 75 ct. —  od 41 do 60 wierszy 
2 fl. -  od 61 do 80 w. 2 fl. 25 ct. —  od 81 do 100 w. 2 fl. 50 ct. — wyżej 
nad 2 fl. 50 ct. i za największe telegramy nie liczymy. — Do każdego zamówienia 
należy dołączyć p r z e d p ł a t ę  p i e n i ę ż n ą ,  lub za przekazem pocztowym. - -  Listy 
winnny być frankowane. —  K o r e s p o n d e n c j e  i  t e l e g r a m y  przyjmujemy we 
wszystkich językach używanych w austr.-węgierskićj monarchii, nawet w francuzkim 
i angielskim języku.

Powyższe biuro poszukuje w y k s z t a ł c o n y  oh k o r e s p o n d e n t ó w  z ka­
żdego miejsca, gdzie się biuro telegraficzne znajduje. 258(1-8) T.

Ces. król. uprz. galic. akcyjny bank hipoteczny.
W celu usunięcia nieporozumień, uwiadamia się niniejszśm, 

źe kupony od  naszych  listów hipotecznych
nie zadawniają się stósownie do przedrukowanego na odwrotnćj 
stronie listó w hipotecznych §. 135 pierwotnych naszych statu­
tów po upływie .trzech la ty lecz stósownie do teraz zmie­
nionego §. 135 statutów, po upływie lat S Z C Ś c l l l ,  i że 
takowe dopiero po upływie tego czasu przepadają na rzecz 
Towarzystwa.

Lwów 15 maja 1869 r. 24i (2 3)T.

Ces. król. uprzyw. galic. akcyjny bank hipoteczny

znajduje 
się w han­

dlu Towarów 
Korzennych i 

Wód Mineralnych 
pod firmą

GOLDWASSER
Stradomiu, dom p. Deiobesa 

sklep narożny przy moście.

 >la połączonej z księgarnią mo-
antykwarni, k lip ilję  k s ią ż k i  

s ta re  w różnych  ję zy k a ch  
i g a łę z ia c h  l ite r a tu r y  po  
ce n a c h  w a r to ś c i  d z ie ł
od p ow ied n ich - 239(2-3)

J .  S. H
księgarz na Stradomiu pod 1. 25. *

z a r z ą d
Towarzystwa Przyjaciół Oświaty

w  K ra k o w ie
zaprasza pp. Prenumeratorów Wydawnic­
twa dzieł tanich i pożytecznych drugiój 
serji, Oraz wszystkich członków Towarzy­
stwa Przyjaciół Oświaty na pierwsze ogól­
ne zebranie, które się odbędzie w Krako­
wie d. 25 maja b. r.

W dniu tym po nabożeństwie w kościele 
Panny Maryi o godz. 10 rozpocznie się 
posiedzenie w sali Radnśj Magistratu, przy 
placu Franciszkańskim.

Przedmioty składające porządek dzienny 
pierwszego ogólnego zebrania, są nastę­

pujące:
1. Otwarcie posiedzenia.
2. Wybór prezydującego.
3. Regulamin walnego zebrania.
4. Sprawozdanie z czynności Wydawnic­

twa dzieł tanich i pożytecznych.
5- Sprawozdanie z dotychczasowych czyn­

ności Towarzystwa Przyjaciół Oświaty.
6. Wybór nowego lub potwierdzenie ist- 

[niejącego zarządu.
7. Wybór komissyi kontrolującćj.
8. Rewizya Statutu.
9. Wnioski samoistne o ile stawiane 

będą przez pojedynczych członków Towa­
rzystwa.

Karty wstępu rozdawać się będą w biu­
rze Towarzystwa przy ul. Wiślnój Nr. 174 

| l .  piętro.
Szanowne panie, które prenumerowały 

i dzieła Wydawnictwa, a które tóm samćm 
należą do Towarzystwa Przyjaciół Oświaty 
mają wstęp na posiedzenie zarówno z in­
nymi członkami Towarzystwa.

Prócz ogólnego Zgromadzenia, dnia po- 
\ przedniego t.j. 24 maja b. r. w sali radnej 
I Magistratu na mocy §. 2. ustępu 4go Sla- 
I tutów odbędą się konfereneye o godz. 5tej 
I po południu, na które Zarząd zaprusza 
Szanownych prenumeratorów Wydawnictwa 
dzieł tanich i pożytecznych , oraz członków 
Toworzystwa tak rzeczywistych , jako  też 

1 uczestników-
Prezes Zarządu Towarzystwa 

245(2)T. A dam  hr. P o to ck i.

Sprzedaż po cenach fabrycznych.

Dom komisowy i spedycyjny
S. Zawadzkiego

w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 174/269, 
otrzymał do sprzedaży znaczną partyę to­
warów modnych z Filji Banku Obrotowego

po cenach następnych:
Muszliny franc druk. łok zamiast 76 c. po 45
Żaknoty dtto „ ., „ 50 „ 30
Czerkasy szaraczkowe „ 60 40

Dr. Stanisław Kulikowski
oddający się wyłącznie chorobom dzieci 

mieszka we Lwowie
przy ulicy Halickiej" w domu Wgo Łysakowskiego 

Nr. 457 % na II. piętrze

udziela rady lekarskiśj codziennie rano 
od godz. 11 do 1"?, ubogim, bezpłatnie— 

popołudniu zaś od godz. 3 do 4.

Podczas ostatniój godziny szczepić także 
będzie i6 i( l-4 )T .

świeżo sprowadzoną krowianką.

RRWJHAB4X1A
w  K r a k o w i e

obejmująca 2 maszyn — 3 prasy — mniej więcśj 
30 cent. pisma do użycia w pięciu językach,

jest do wydzierżawienia.
Bliższa wiadomość w narodowźj księgarni 

w Krakowie. 167(6)

W  h a n d lu  g a la n tery jn y m

Leona Feintucha
m o ż e  z n a le ść  u m ie sz cz en ie

p rak tyk an t za m ie jsco w y
T a k o w y  m u si p o s ia d a ć  d o b re  św ia d ec tw a  

sz k o ln e  z sz k ó ł r ea ln y c h  lu b  n iż sz e g o  
g im n a z iu m . 248(2 -6)

Następujące dzieła są do nabycia 
w administracji „Kraju“

Z  n a k ł a d ó w  J . I. K r a s z e w s k i e g o  :

O m nibus, p ise m k o  w y c h o d zą c e  z e sz y ta m i, 
k tó r e g o  tr e ść  ju ż e śm y  p o d a li. D o tą d  
w y sz ło  trzy  z e szy ty , k a ż d y  z e s z y t  m ieśc i  
o d  d w ó ch  do tr ze ch  a rk u szy  ś c is łe g o  
d ru k u  i k o sz tu je  3 7  cen t.

Korty wyrobu angiel. grube „ 
Szale długie weł. tkane dam. , 

dtto „ lama damsk. , 
Chustki Himalaya dtto „ 

dtto lama dtto ,.

..fl 2 -

Z a ra zem  p o leca  p łó tn a  w eb o w e, k o p o w e  
in n e  g a tu n k i, D y m k i n ic ia n e , P e r k a le  

b ia łe  w ró żn ych  g a tu n k a c h , D r y lic b y  na  
m a ter a c e  i t . p. 232(3-6)T.

K r a k o w  20 maja

Papiery krajowe:

Renta.......................................
„ w srebrze..................

Losy pożycz, z r. 1854.. 
„ „ „ I8 6 0 ..

„ 1864..
Galic. obligacje indemn.. .

, listy zast...............
„ „ ,. banbypc
ObVyi pierw szeństw a: 

Kolei połudn. 3% (Lomł 
„ Kar.Ludwika 5%
, ,, „ llemia

, '  Czeraiow. I 5*/, • ■ • 
1 8 6 7 . . . .

„ 1868-----
• przemysł, t bank. 
-d y ...........................

kol. Rudolfa.........
kol siedmiogr, . .  
kol. półn.-wsch.. .
banku naród..........
Zakł. kredyt..........
Anglo-Hungaria . .  
Zakł. kredyt, węg.

krakowski 
ljosy kredytowe.  ......... .

lv
Ostatni kurs^

żądają płacą
złr. wal. a.

61 — 604
69 — 6 8 } -
.— — — —■
99 5 — 994 —

124 - 123 -
724— 72 -

_____

113 50 112 25
100 - 99 -
94 — 93 -
79 — 78 25
88 75 87 75
85 10 84 20

• 231} — 231 i —
. 218 ;— •218
. 185}— 1854—
. 161 - 1601-
. 162 — 161 —
. 154 — 153 —
. 738 — ,734 -

. — — --

• 134* — 134 ------
. 74 — 73 -
. 166 - 165 -

r  s P a p w

Tooth-Ache-Drops.
K r o p l e  u ś m i e r z a j ą c e  n a j g w a ł t o w n i e j s z y  b ó l  z ę b ó w

p ro fe sso r a  IV m ul ram  249(1 4)t.
s ą  do n a b y c ia  w  K ra k o w ie  w a p te c e  W i k t o r a  R e d y k  a .  

J e d n a  f l a s z e c z k a  o r y g i n a l n a  k o s z t u j e  6 0  c e n t ó w  w a l .  a u s t .

G eny zboża.

N a k ła d e m  K a r o l a  W i l d a  w e L w o w ie
wychodzić będą i nadal:

D ziennik  literack i
1102(10)T. pod redakcyą

W ła d y s ła w a  Ł o z iń sk ie g o .
W następnym kwartale unfeszczone zostarią między 

innemi: f
R o d z in a  K o n fe d e ra tó w , obrazek drugi: pan  

m a r sz a łe k  Ł o m ż y ń s k i;
Z a p isk i lite r a c k ie , Relacje Gereta, rezydenta to- 

' ruńskiego drzy dworze polskim (nowa serja.)
P o r tr e ty  A ie -V a n -D y k a , poezye, rozbiory, za­

piski historyczne, aronikę artystyczną i t. d.

Przedpłata na kwartał wraz z przesyłką 
2 z łr . 70% c en t.

Niedawno wyszły tym samy : nakładem:

dzarne godziny
powieść spółezesna przez W ła d y  s tan a  Łozińskiego 

422 str. ^  8ce 2 z łr . 6 0  cen t. 
tudzież autora z tak powszechnśm zajęciem ezytanój 

„ C za rn ó j K s i ę g i 1*
P o w ie ś ć  o  H o r o ż a n ie  (1846) 1 złr.
P a m ię tn ik  w ię ź n ia  s ta n n  332 str. 8, 2 zł. 80 ct.

W komisie u K a r o ła  W ild a  we Lwowie 
znajdują się:

P o lit is c h e  B rie fe  
fiber R u ss la ild  urn P o lcir ,

oder
d ie  p o ln is c h e  C r  a g e

von einem Polen,
| Serja I, list 1-8. 1 złr. Serja IL list 9-16. złr. I c. 60.

P o w s z e c h n e
P r a w o  p r y w a t n e  a u s t r j a c k i e

dla użytku podręcznego ułożył 
i pamiątce 5001etniój roczniay prac ustawodawczych 

K a z im ie r z a  W ie lk ie g o
Statutem Wiślickim z r. 1368 zakończonych, 

poświęcił
. Ignacy Szczęsny Czemeryński
Dr. O. P., radca st. m. Lwowa, członek wydziału 

' i syndyk wielu stowarzyszeń, adwokat krajowy. 
Blisko 900 str. w 8ee. — złr. 10.

Dzieło zupełnie ukończone, uwzględnieniem naj­
nowszych rozporządzeń uzupełnione.

P apiery  zagraniczne: 
isty zast. poi. z kup. I emis. 
„ „ ... U  emis.
„ likwidacyjne z kup..

olej warsz -wied...............
„ warsz-bydg..............

os. pr. z r. 1864..............
„ z r. 1 8 6 6 ..............

W alu ty :

W ied eń  19 maja 
% Łączny dług państwa

Buków.

Kolei Ferdynanda.........
rządowej fr.-austr.. .
południowej.........
Cesarz. Elżbiety . 
Galic. Kar. Ludwika 
Lwów,- Czerń. - J  assy 
księcia Rudolfa . . . .  

L isty  zastawne:
5°/, Banku naród. naM.K.

Ostatni kurs
żądają! płacą
złr. wal. a.

87 J — 
85 — 
7 3 ! -  
71 -  
70 -

171 -
169 —

1214  —  

5 80 
9 85 

10  - •  

180 -  
156 -

61 -  
69 -  

| 57 90 
72 401 71 90

88) — 
86 — 
7 4 ' -  
72 - 
71 -  

172 -
170 —

122  -  

5 86 
9 95 

10 10 
181 -  
■ 57 -

61 10
69 15 
58 40

72 50 
101 -  
736 — 
105 50 
2335— 
360 -  
231 40
185 50 
217 75
186 -  
160 50

72 -  
100 60 
735 _
105 — 
2 3 3 0 -  
350 -  
231 20 
185 — 
217 25 
185 50 
160 —

100 20j 96 30

5% Banku naród, na W. A. 
4% Galio. Towarz. kredyt. 
6% „ Banku Hypot..
6% „ Banku W łość..
5!%  W ęgierskie..................
5 °/. Bodeu kredit austr. . .

Obligi pierwszeństwa:
5 % kolei Cesarz. Elżbiety 

na 100 złr. M. K. . . .  
5% kol. Ces. Elzb, na 100 

złr. W. A. (w srebrze) 
5% kol. Ces. Elz.em. z 1862 
5% „ aust.-fran. rządowej 

po 500 fr. sztuka
5% .. ' -i » emis- 1867
5°/0 „ połudn. na 500 fr..
6% ., ,, s ° ny

(spłać, w 1875—76).
.. Ferd.zalOOzłr.M K. '® . . .  .

°% „ »• » A 
5% „ „ „ <sr. płat.)
5 % srebr. gal. Kar. Lud. na

300 złr. . .
„ „ 2 emissja .

5% sr.Lw.-Czer.na300złr.
„ Czern.-Suezawa „
„ Suczawa.-Jassy „

5% sr. księcia Rudolfa . . .
Losy:

Pożyczk. z r. 1839 ..............
4% „  z r .  1854na250złr
6®/, „ zr, I860 na 600 złr.

Ostatni kurs 
żądają; płacą 
złr. wal. a.

Ostatni kurs
żądają, płacą
złr. wal. a.

95 30 95 10 5% Poż. zr. 1860na 100złr. 102 50
78 75 78 25 „ zr. 1864 na 100 złr. 123 30
91 50 91 _ Como-Rentowe.................... 24 —
93 92 50 kredytowe............................. 166 —
92 50 92 _ Żeglugi na Dunaju . . . . . . 97 50

108 50 108 _ Miasta Tryestu.................... 130 —
B ud y...................................... 38 50
Stanisławowa po 20 fl.w. a. 28 50

102 50 102 _ S a lm ...................................... 43 —
P a lfy ....................................... 34 60

91 _ 90 50 Clary .................................... 38 —
89 50 89 _ St. Genois ........................... 33 50

W indischgrStz.................... 23 —
134 25 133 76 W ałdstein............................. 25 —
131 75 131 25 Keglewicz .................. ........... 15 —
113 _ 112 50 Rudolfa.................................. 15 50

Wexle:
234 50 234 — 4% Berlin za 100 talar.. . — —

96 __ 9'5 50 Augsburg za 100 fl. pł. Niem 102 70
92 _ 91 50 31% Frankf. n/M za 100 fl.

107 25 106 75 połudn. niem........... 102 85
3% Londyn za 10 f. szt.. 124 20

99 75 99 25 ż 1 % Paryż za 100 frank. 49 46
93 75 93 25 6 J % Petersburg za 100rubli — —
79 _ 78 50 M onety:
88 50 88 — Dukaty w a żn e ..................... 6 85
84 60 84 40 20-frank. sztuki.................. 9 90
89 50 89 — Rosyjskie im perja ły ......... — —

Talar zw iązkew y................ — —
239 — 237 — Srebro................ ................... 121 75

92 75 92 25 L w ó w  18 uli!ja.
99 30 99 10 Kolei galic. Kar. Ludw. . . 218 76

123 10
23 50

165 75

37 50 
27 50 
42 50 
34 -  
37 60 
33 
22 50 
24 50
14 50
15 -

102 50

102 65 
124 10 
49 30

5 34 
9 30

121 25 

217 75

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Banku hyp. gal. z wyp. 40% 

,. „ ,, bez kup. . .
Obligi indemn. gal..............
Dukat holend........................
Dukat ces................. .............
Napoleon d’o r .......................
Półimperjał ros.................. ..
Rubel srebr............................
Talar pruski.........................
Srebro..............................  • • •

W a r s z a w a  18 maja. 
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. kuponu) ..............

Listy zast. III Okr. serji 1
za 100 rs......................

L. zas. HI. O. ser.2 za 100 rs.
Listy likwidacyjne..............
Półimperjały rosyjskie . . .  
Ros. pożycz, prem. zr. 1864 

„ „ .. zr. 1866
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 . . . .  
Akeje dr. żel. warsz.-wied..

n warszl-bydg.. 
„ warsz.-teresp. 

liberowane, za 100 rs 
Akcje kolei żel. £abr.-Łódz- 

kiój rs. 1 0 0 ................

Ostatni kurs 
żądają! płacą 
złr. wal. a.

186 26 185 50
84 60 84 —
91 — 90 75
72 40 72 35

5 82 5 75
5 85 5 80
9 96 9 85

10 8 9 96
1 91 1 86

121 75 120 75

Rs. k. Rs. k

87 22 86 89
84 39 83 39
72 4 71 94

172 ___ 171 _
170 - 168 25

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Sameison — Leon Czarliisfci — Stanisław Czarnecki.

. 1 Loco Termin |
& żą­ pła­ żą­ pła­

S - si
dają cą dają cą

K r a k ó w . Z a k o rzec  Z ł. w. a.

Pszenica czer. korzec 85 8 90 8-60
„ biała n 85 9.25 8 9 0

Zyto . . . . n 80 6.40 6.30
Jęczmień . . n 70 6.— 5.25
Owies . . . n 50 4.30 4.10
Tatarka . . n 75 6— 5-25
Kukurydza . n 85 — — -------
Proso . . . n 85 5 80 5 3 0
Groch . . . it 90 — — -------
Fasola . . ■ n 90 7 - 6 25
Bobik . . . V 90 8 50 8 -
W yka . . . D 90 6 50 6 —
Rzepak zim. . 0 75 7 — 6 50
Rzepik „ . •n — ------- — —

„ letni . n — ------- -----
Siemię lniane V 75 ----- — —
Koniczyna biała n 90 48 - 40 -

czer. n 90 42 — 36 -
Tymotka. . T) 65 13 - 12— 1

Spirytus (80 Trallesa). 
„ (90 TraUesa) . . . — ----- za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
odchodzą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o go­
dzinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po pjł. — 
do W a r s z a w y  i W r o c ł a w i a  o jodz. 8 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. SO rano;
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  11 rano.

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g. 7 re. 15 rano;
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k e w y  o g. 11 m. 27 przed 
południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g.  2 m. ól  po poł  
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g. 6 m. 10 rano

5 min. 20 w ieczór,— do C z e r n i  o w i e c
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 po południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.
Przychodzą:

Dó K r a k o w a  z W i e d n i a  o g, 9 m. 45 rano
7 m. 46 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r ano , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y ,  
M y s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 6 min. 21 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 po po­
łudniu ; 6 m. 11 rano, — z W i e l i c z k i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 popoł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. 8 m. 29 rano; 8 

m. 36 wieczór, — z C z e r n i o w i e c  o g. 6 
rano; 5 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m. 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8 rano; min, 
14 wieczór.

W drukarni Karola Budweisera.


